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Cena prenumeraty 
w ŁodzI: 

Roczuie rM. 8 k. 

Pó-lrocznie" 4 -
Kwartalnie" 2-
l\fiesięczuie" - 67 

Kalendarzyk terminowy. 

~ro(b Edmunda 
Czwartek Salomei 
Piatek Ollona 
Sol;ota Elżl)iety Kl'. 
Niell ziela }'eliksa. 
Poniedziałek O. N. )1. 

, 

Oc1noszeuie 10 k. m. 

Wschóll g. 7 m. 25 
Zachód g. 4 m. 4 
Długo,~ć dnia g. 8 m. 39 

Egz. pojedyilczy 5 k. I.-IIJII--------, 
Z przesyłką pocztową: REDAKCYA 
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--------_.- --
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CENA OGlOSZEŃ w "Rozwoju:" "N a d e B ł a n a" na l-ej stronnicy kop. 50 za wiersz. Zwyczajne ogłoszenia za. tekstem po 7 kop. za wier,~z nonparelowy lub jego 
miejsce. Ma/e og/oszenla po 1'/ 2 kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po l-ej kopiejce). Rek l a m y i N e kro I og i po 15 kop. za wiersz petitowy. 

Węgle drzewne ' 
1. R O N T A L E R i S-ka 

WIDZEWSKA oM o. 

Dr. Wincenty. Gajewicz 
I 

Chol'oby wewnętrzne i dziecinne I 
N o W y - R Y N E K 5, (10m p. Łuby. 

, - I 
Zaklad dla chorych 

NA O.CZY 

Dr. W. Garlińskiego 
..... ,... ,~ 

PIOTRKOWSKA M 93. 
,o.~ft; ... -y-_ 

" Przyjmuje chorych na stałc pomieszczenie. Ambula-
I ,t" tOl'ynm . dla l)]'zychodzącyclJ codzieunie od 10-12 
IIr,f ~ 
'I ,1 

.rĄ ,t \ 

I{ALENDARZYK, 
.' J u t r o. 

8 a l o II a l' t Y 8 t Y c Z ny Bencllykta 1. 

P a n o 1':1 ma . . "Oblężenie ParyżlI" (P~saż i::lzulca). 
T e lL t l' Z i m o w y "And1'ea" kom. 'Yiktol'ynlL 8a1'­

dou. Porzątck o godziuie H wie<lzo1'em. 
H a l ló(lzkiego Tow. titl'zelcckiego w Helenowie. 

Polityka . kolonialna Niemiec 
w świetle cyfr. 

(N e kro log i dla robotników za pół ceny). 

±±ES !S 

lić cyfrowo; przewyzszają one prawdopodobnie 
zapomogi w pieniądzach lub co najmniej są 
im równe, 

N ajtańtlza afl'ykańska kolonia Niemiec-to 
Tobo, nie otrzymała dotąd zadnej y;apomogi. 

Liczba zamieszkałych w niej białych wynosi 
obecnie 110 (w roku 1890 zaledwie 35), po­
wierzchnia zaś jej .ma 82300 kwadratowych kilo­
mctrow. 

Ogólna wartobć przywozu do tej kolonii wy­
nosHa: 

w r. 1892 2.1 milionów marek 
1893 2,4 

" " 1884: ' .~ .) 
"',oJ " " 1895 2,3 

" 1 96 1,8 
" " wartość zaś wywozu: 

w 1'. 1692 2,4: n 

1893 :3,4: 
" 18\)4: 2,8 

" " 1895 :~,O 
18% 1,6" " Rezultaty wcale nieąwietne i kto wie, czy 

długo ta kolonia ob~dzie si~ hez subsydyum. 
Druga kolonia, osławiony Kamerun, otrzyma­

ła subsydya (w milionach marek.: 
w r. 1895/96-0,6; w r. 1896/97-0,6; w 1'. 

1897/99-0,7, ' 
Wartość przyWOZll i wywozu przedstawia się 

jak następuje: 

W 1'. 1891 
189:3 
]893 
1894: 
1895 
1886 

Przywóz. 

Wywóz.. 

4.,2 milionów marek 
J,J " 
4:,1 " 
ti,4: 
5,6 
5,3 " 

" 
" 

" 
w r, 1891 -+,4: miliony marek 

1892 4:,2 
lt-93 4,6 

" "Unsere Z u lnm f t anf dem Wasser" (nasza 1894: 4:,4: 
pl'zyszłość na wodzie)-wyrzekł kiedyś cesarz 1895 4,0 " 

" Wilhelm II, uzasadniając potrzebę rozwoju ma- nl9ti 3,9 
'! 

rym~rki. . Wziąć nalezy pod uwagę, że najwl~ceJ mpor-
Ze niemcy w ,Europie uie wiele jnż mają do towano nrlkoholu, prochu i broni. 

zrobienia, kwestyl nie ulega; o zdobyczach tery- I Liczba europejczyków w powyższym okresie 
toryalnych marzy~ nawet nie mogą, a przemysł I czasn mało si~ zwiększyła: z 204: na 253, 
ich znajduje rÓw.llle~ bardzo powalnycb konku- Najstarsze kolouie niemieckie ~majdują si~ 
rentow, coraz wl~ceJ rosnących w siły; nic więc J w południowo zachodniej Afryce; zajmują one 
dziwnego. Że od kilkunastu lat prowadz<~ en er- 1 przestrzeń 835,100 kwadr. kHometrów (11/2 razy 
giczn~ polityk~ kolonialną, bąd~ wyszukując cią- l, wi~cej niż Niemcy), białych zamieszkiwało w nich 
gle nowycb rynków zbytu dla swych towa- l' w. r. 1897 2628, W tej liczbie tylko 1220 niem­
rów, bądź też wynajdując dogodne miejscowości ~ cOW. 
dla osiedlania si~ szybko l'osnącej ludności. I Kolonie te miały subsydyów przeszło 13 mi-

·Wobec takiego stanu rzeczy nie zawadzi ~,a- lionów marek w ciągu ostatnich lat sześciu. 
zapoznać si~ z rezultatami polityki kolonialnej Bezwodna ta kolonia najwi~cej kosztnje Niem-
w ciągu ostatnich lat czternastu. I cy, a obrotów handlowych niema z nią prawie 

Ponizej przytoczone dane są zaczerpni~te I zadnych, przywc)i' np. w roku 1897 wynosił za-
z oficyalnych sprllwozdan wydziałn kolonialnego ledwie 2,8 mili,onów. marek i to artykułów, prze­
niemieckiego min;sterynm spraw zewnętrznych. znaczonych przeważnie dla uzytku stacyonują-

Jak ,,·iadomo; rząd niemiecki udziela sutych cych tam garnizonów. Wogóle z kolonij w Afry­
subsydyów koloniom zarówno w gotowiżnie, ja- ce Zachodniej niemcy mało mają pożytku . . 
ko też przez poparcie towarzystw zeglugi. urzą- Nie lepiej wiedzie si~ we Wtlchodniej Afryce 
dzanie komunikacyj pocztowych i telegraficznych Kolonie zajmnją tam przestrzeń hlizko miliona 
etc. etc. Wydatki drugiej kategoryi trudno o!ueś- kwadratowych kilometrów, na których mieszka 

koło 1000 europejczyków, w tej liczbie 2/3 niem­
ców. 

Sybl<ydyów otrzymały te kolonie w ciągu lat 
sześciu 19,3 milionów marele Bilans ich han­
dlowy przedstawia si~ jak następuje: . 

Ogólna wartość przywoi',u: 
w l'. 1892 5,!) milionow marek 

1893 7,7" 
" 1894: 7,1 
" 18\35 7,6 

" " 1896 8,6 
" " I ogólna wartość wywozu. 

w r. 1892 5,0 milionów marek 

I 
1893 5,5" 

" 1894 -+,8 

" 1896 4,1" I 
1895 3.2" 

Jedyna to wi~c kolonia, do której przy;óz 

I 
towarów z Europy wzrasta; handel jednak nie­
miecki bardzo niepokaźną gra l'ol~. 

I Przywóz z Niemiec wynosił w r. 1892 O,ij mi­
lionów marek, w r, zaś 1896 0,7 mil., t. j. zale­
dwie 1/ 12 cz~ść ogólnego przywozu. 

Z powyzej przytoczonych cyfr widzimy, źe 
Niemcy w ciągu ostatnich lat sześciu wyłożyli 
na:kolonie 35,3 milionów marek ~nbsydyów, aru­
gie tyle pocLłon~ły wydatki na flot~ i admini­
stracyę, a jakie osiągni~to z tego korzyści? 

Matel'j'alnych żadnych, okrom stra.t. Moźe kul­
turalner Sprawy Leista i Petersa llajlepiej chybu. 
chnrakteryzują cywilizacyjną misyę Niemiec. 

Nic więc dziwnego, że kolouialna ich polity­
ka nie ma sympatyi nawet wśród swoicJl. 

W, r, 

Zygzaki. 

Od jednegJ z naszych prenumeratorów ode­
braliśmy list treści następującej: , 

Idąc pewnego wieczoru ulicą ~rednią (róg Wi~ 
dzewskiej) nu mostku, zgrzybiałym staruszl~u, li­
czącym swe istnienie pra wclopoclobnie od zelSzłe­
go jeszcze tltulecia, usłyszałem naraz kwilenie 
jakby nowonarodzonego dziecka. Kiedy źtlziwio­
uy tern zatrzymuj~ się, by zbadać przyczynę, 
wyrywa mi si~ z gardła okrzyk, lecz nie na wi-

ł dok dziecięeia, którego tam wcale nie hyło, 
a wskutek bólu, jaki uczułem, padaj:: c w otwór 
skutkiem t;ałamania si~ jednej z deszczułek, two­
nących ong-i całość protoplasty łódzkich mostów. 

Złudnem zaś kwileniem było nic innego, jeno 
zgrzyt i pisk wątłych zebel' biednego mostku, 
wywołany gnieceniem nóg przechodniów, Nie 
tracąc wiele tak drogiego dla nas łodzian czasu 
na oczys'7.czenie swej lichej gard'eroby, podążyłem 
przez Widzewską .. na Główną i napotkalem wię­
cej podobnych mostków i ich siostrzyc d%iur, 
nawet po trotuarach, wytworzonych przez byłe 
tam niegdyś rusztowania. Pomnąc jednakże świe­
zą przygod~ i mając od dzieciństwa wpojony 
szacunek dla zgrzybiałego wieku, pomijałem jak­
najstaranniej owe zabytki r:taroiytności, 

Wobec tylu pi~knych instytucyj, powstających 
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a wskutek bólu, jaki uczułem, padaj:: c w otwór 
skutkiem t;ałamania si~ jednej z deszczułek, two­
nących ong-i całość protoplasty łódzkich mostów. 

Złudnem zaś kwileniem było nic innego, jeno 
zgrzyt i pisk wątłych zebel' biednego mostku, 
wywołany gnieceniem nóg przechodniów, Nie 
tracąc wiele tak drogiego dla nas łodzian czasu 
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zą przygod~ i mając od dzieciństwa wpojony 
szacunek dla zgrzybiałego wieku, pomijałem jak­
najstaranniej owe zabytki r:taroiytności, 

Wobec tylu pi~knych instytucyj, powstających 
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w naszym grodzie, dzi\vnem się wydaje, że si~ 
nie znalazł dotychczas inicyator utworzenia opie­
ki nad godnymi politowania mostami łochkimi, 
a piękne miałby pole do zbierania kadzideł... 
i nie wątpię, że instytucya owa zaskarbiła by 
sohie nie tylko uznanic, ale nawet wdzięczność 
łodzian. 

Czas by się przeto było zlitować nad owemi 
mostami, niecIJ nowe pokolenie nadstawi swe 
grzbiety i uwolni l:ltarców od jęków, którzy, oba­
wiając slę by im nie kazano czekać kanalizacyi, 
chętnie by ofiarowali swe uslugi jakiemu przed­
siębiorcy rusztowań, toć daleko wygodniej spo­
zierać '/, wysoka lub nawet spaść komuś na łeb, 
niż być ofiarą pogardy . 

Tyle nasz prellumerator. 
My zaś, pisząc się w zupełnuści na jego zda­

nie, w imię za:,;ady bezstronności zwracam v uwu­
gQ na korzyści pedagogiczne, jakie dają złamane 
mostki; uczą one ostrożnośc i i zwinności, a to 
coś warte. 

* * x. 

Ze świata dziecięcego! 
- Wiesz co Zosiu! -- zawołał Jurek wpada­

jąc do pokoju, jak bomba. - Zabawiemy się 
w teatr. 

- Dobrze-odpowiedziała młodsza siostrzycka 
imieniem Zosia,-A kto będzie grał? 

- Mam tu całe pudełko żołnierzy, to zro­
biemy dziś próbę;-a ty przyprowadź wszystkie 
t'Jwoje lalki. 

Zosia uradowl-lna projektem zabawy po­
znosiła cały tuzin lalek, a usadowiwszy je na 
krzesełkach, sama przy nich też usiadła. 

- A co oni będą gram-zapytała. 
- A prawdal-poczekaj-rzekł Jurek zasta-

nawiając Hię· 
- ~Iożeby Mazepę? 
- :Mazepę~ - a co to jest dramat czy ko-

medya? 
- Dramat, dramat i dotego straszny; czło­

wi eka zamurowują na scenie. 
- Nie mazie być - a to musi być bardzo 

ładne. 
- Naturalnie, że ładne. - Takie okropne, brr. 
- Brr -otrząsnęła si~ Zosia za przykładem 

bra ciszk~l. 
-A jak ty to zlobis, zeby tego clowieka za­

murować. 
- To sie jakoś urzadzi. 
Czy to psiedstawielli~ będzie na cel doblo­

cynny! 
Rozumie się, przecież moi żołnierze to są 

7) POŁAMANIEC. 
NOWELLA 

przez 

J. K. Jasienia. 

( Dokończenie). 

Tym razem jednak Michał nie szedł ~. gołą 
głową. Zapiąwszy nawet kożuch, przewIązany 
SZl1urem, szedł w stronę kościoła zupełnie spo­
kojnie, tl ludzie ' co go wczoraj za waryata mieli, 
dziwili się niezmiernie takiej nagłej zmianie. 

W godzinę był u eelu, lecz nie wszedł do 
środka. Usiadł przy dzwonnicy i patrzał przed 
siebie. 

Przecież tędy muszą pl'zechodzić koniecznie, 
a więc ~ą zohaczy. 

Nareszcie pełna bryka, upchana drużbami 
stanęła przed kościołem. 

Zadrżał całem ciałem i skrył się za ludźmi. 
Oczy miał przytomne, tylko twarz wychudła ra­
zila brzydot~1 . 

N araz głośne "jadą" zagrzmiało W powietrzu. 
Wyciągnął RWą szyję, rozszerzył powieki 

ujrMtł młodą parę. 
- Tak, to ona-szepnął, Boże bądź miło­

ściw, teraz j~e już mogę-i ukląkł na ziemi. 
.;.:. oK 

* Już kościół wszyscy ludzie dawno opuścili, 
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amatorzy. Ty i twoje lalki zapłacą do puszki 
po kopiejce za miejsce. 

- No to tsiebaby i stoliki postawić, do 
spsiedawania plog-rumów, bukiecików i cllkiel­
ków, 

- Masz racyę Zosiu, zupełnie o tern zapo­
mniałem. 

- A kto będzie spsiedawal? 
-Mam kilka poobtrącanych żołnierzy, ci mi 

się nie przydadzą do przedstawienia, to ich po­
sadzę za stolikiem. 

- Phi! -szepnęla Zosia, odymająp. usteczka. 
- Myślałam, że to inaczej będzie? 

A jakeś ty chciała Zosiu? 
Trzeba było mnie do , tego zaprosić. 

- Przeciei:l>'. ty się hędziesz prz.ygh~Lla0. 
- Wielka rzecz! - kiedy tak, to nie będę 

wcale na przedstawieniu i wszystkie swoje lalki 
podmów i q, żeby też uie poszły! 

To mówiąc, Zosia wzięła si~ energicznie do 
uprzątania lalek. 

W tymże samym pokoju siedziały przy 
stoliku z robótką w ręku pani Regina, matka 
Jurka i Zosi, wraz ze swoją siostrą ' i przyglą­
dały się z Loku dziecinnej z~tbawie. 

Ciotka na ostatni nrgument Zosi zaśmiała 
się serdecznie, a zwracając się do pani domu 
rzekła: 

- Czy słyszałaś Regino? a to paradne! 
Pani Regiuie znać się to nie podobało, 

gdyż skarciła siostrę surowem SpOJI'zemem, 
l . r/' I d 'ł ' b' a WZIąWSZy .uOSlę za rę {ę, posa Zl a Ją so Ie na 

kolanach i rzekła: 

- Córeczko moja, skąd ci do głowy pl'zyszły 
takie grymasy, czy chcesz niemi przerwać za­
bawę? 

A niech sobie idzie, kiedy taka głupia, zawo­
ła~ J?rek-obejdzie !;ię bez niej i tak przedsta­
WIeme urzadze. 

Pani Regin"a przywołała Jurka do siebie. 
- .Zastanówcie się moje d~ieci, rozpoczęła 

łagodllle-nad swojem postępowaniem; wprawdzie 
jest to tylko zabawka, ale ' o ile słys~ałam, mia-

I 
łyście przy jej pomocy zasilie z waszej kasy 
skarbonkę dla ubogich, tymcza!;em Zosia się 

I 
obr~ża i ~i~dni z )~j pOW~dll będą mieć mni~j 
o kilkanascle kQPle.)ek. - Pomyśl tylko Zosm 

I 
czy to jest rozsądnie z twojej i:ltrony. 

Dzieweczce rozrzewnionej słowami matki łzy 

I 
się potoczyły i zawołała z zapałem. O tak, masz 
ra.cy~ mamusiu! za to jak jutro będzie przedsta-
Wleme zapłacę za swoje miejsce dwie kopiejki; 
a teraz chodź Jurku, zabierz swoich źołnierzy, 

woła;- wymówił na pozór znpełnie spokojnie­
i miejsce swe opuścił. 

Już w chacie u Magdy tańczouo oddawna, 
gdy lYlichał Połamaniec koło nie.i przechodził. 
U8łyszawszy skrzypce, przystanął na chwilę 
i nadsta'wił uszu. 

Z po~ród różnycll głosów, uOi:lzedl go wy-
rażnie wesoły śmiech Magdy. 

Oczy mu błysnęły, a jęk wyszedł z piersi. 
Po chwili poszedł daltlj. 
Stary bór sosnowy ukrył go w swych cie­

niach i powitał szmcrem: 
- Jak się ma!:!z Michale? 
Lecz on nic nie odrzekł. Już blisko o poł 

wion;ty jest lasek olszowy-on tam iść zamierza. 
Księ~yc mu przyświeca, lecz wszakże i bez uie­
go trafilby do miej~ca skąd będąc jeszcze dziec­
kiem, pisklęta wyhierał i jaszczurki chwytał. 

Przyśpieszył nieco kroku i spojrzał przed 
siebie. 

Przed nim stały drzewa, gołe jak szkielety, 
szepcząc tajemniczo: 

- Pójdź dalej, pójdź dalej. 
.Mimowoli zadrżał, jednak wszedł w gąszcz 

leśną, bl'l1ąc w śniegu po kostki. 
Teraz wiatr się zenval. Olszynki zginane 

śmiały się wyrażnie. 
- No głupi, odważnie. 
Usbchał ich rady i podniósł w górę głowę. 
I.ysy księżyc zdziwiony, spojrzał na twarz 

a on klęczał jCKzcze. Wierny stróż, pies Brylant, 
lizał jego ręee i W oczy mu patrzył, jak on nie- I 

gdYK Magdzie. 

jego. 
- Co tu chcesz człowiecze-zdawał się go 

pytać.-A ty szukasz śmierci!?-i o.iwietlił w tej 
cllwili grubą gałęź drzewa. NIlreszcie hałas .iaki~ wyrwał go z zadumy. 

Wstrząsnął głową i z lekka dotknął towarzysza. I 
- Czas już, chodźmy piesku, matka ziemia 

. Tę. właśnie spostrzegł Michał, obejrzał ją 
CIekaWIe, a będąc przekonanym, że nie pęknie 
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I 
a ja lalki opowiemy 1m naszą nierozsądną 
przygodę· 

ot:· .. 

I -
I Jak dalece może sadownidwo opłacać się, naj-

I 
~ep;;zym dowodem posłużyć może fakt następu­
Jący. 

J~den z ziemian gubernii mohylewskiej spro­
wadZił do Łodzi trzy wagony jabłek. Mimo 
znaczny{lh . kosztów transport.u, strat przy przeła­
dowaniu, zarobił dobrze na tej tranzakcyi sprze­
dając handlarzom pud po l ru. 20 kop. 

Miał obywatel zamiar co prawda uniknąć po­
średnictwa handlarzy i sprzcdać jahlka bezpo­
średnio konsumentolli; nas~e jednak panie nie 
\vyknznły zmysłu handlowego: chciały mieć jabł­
lm tanio i na wybór, przebierały. kaprysiły no 
i kupią teraz te same jabłka od handl:u'zy 
drożej. 

Y~ obec tego, że opłaca się sprowadzać do 
ŁodZI jabłka aż z guberni i mohylewskiej, powin­
n~ nasi ziemianie i sadownicy baczniejszą zwrt')­
ClĆ uwagę na tak poważne źróclło dochodu. 

* Pisza do nas: 
W niedzielę zj:t.wił się do na':! w Rzgowie ja­

kiś pers podróżuy, mówiący tylko po francusku; 
pod łng paszportu nazywa się 011 Morses Babayon 
i ma być on profesorem wschodnich języków, upo­
wa~nionym przez arcybiskupa ormian do zbiera­
nia składek na sieroty, pozostałe po wymordowa­
nych katolikach ormianach przez turków. 

Świadectwa ;jcgo mają wszelki pozór auten· 
tyczności, ale z postępowania jego i opowiadania 
okazuje się co innego. 

Ani jednej ofiary nie ma zapisanej do książ­
ki, choć już trzy miesiące, jak twierdzi, zbiem 
składkę, a kiedy dałem mu kartkę do znajomych 
w Rzgowie, bo tego natrętnie się domagał, by 
coś na drogę, jak twierdził, mógł zebrać, od 
szedł, zabrawszy kartkę, pomimo surowego zaka­
zu z mej strony. 

Jeden z księży twierdzi, gdym go Qpisał (typ 
wschodni, brunet, średniego wzrostu, broda a la 
Mierzwiń!;ki. nawet palto podarte coprawda ma 
to samo, które nosił we Włocławku), że jest to ten 
sam oszust, który w przeszłym roku podawał sie 
za księdza ormiańdkiego i we Włocławku, nawet 
~a. Msze św. wyłudził znaczną sumę, ~o posiadał 
s~ladectwa od jednego z dygnitarzy naszych koś­
cleluych, że jest księdzem. 

ORtl'ożność w tym razie nie zawadzi-za to 
!-ęczę· 

pod nim~ odwiązał sznur od pasa i rzucił na 
gałęź. 

Ptak si~ jakiś zerwał i tłukąc Rię o drzewa 
upadł gdzieś c.ialeko, a on zrobił petlę. 

Jeszcze chwila, a zginie dla ltulzi na zawsze. 
Lecz on stanął. Widmo ~mierci przerażać go 

zaczyna. Trzesie sie jak w febrze oczy łza za­
chodzą, już ~a odejść nawet, gdy wtem \~iatr 
niespodzianie ryknie z całej siły: 

- Odwagi człowiecze, raz skończ już to 
życie! 

To go otrzeźwiło i siły mu dodało. Wyprężył 
muskuły, podniósł sig na sznurze i głowę wsu­
nął w petlę. 

Niedługo już trup tylko· kołysał się pod 
drzewem. 

* ·Y: 

A tymczasem wiatr j~czał z każdą chwilą 
głofmiej. Uczestnicy wesela wróżyli stąd mrozy, 
a ktoś zawyrokował, że to musiał tylko czło­
wiek się powie!;ić. 

I nie mylił się. 
W olszynce zaś noc całą przy ciele Pola­

mallCa pies Brylant wył żałośnie. 
Sina twarz jego pana miała wyraz hlogi, wi­

docznie, że nie t~sknił do uciech tego świata, 
a zaś "matka ziemia" tak sroga dlań za życia. 
i:lllaĆ, łaskawszą llię stała na martwe trupa ciało. 

8wiadek zaś jego cierpień, zawsze zimny, 
szyderczy satelita ziemi, długo na wszystko 
patn.ał obojętnym wzrokiem, lecz w końcu i Oli 

widać uczuł żal głęboki, gdyż twarz swą wol­
nym nIC hem ukrył za chmurami. 
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w naszym grodzie, dzi\vnem się wydaje, że si~ 
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ki nad godnymi politowania mostami łochkimi, 
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chętnie by ofiarowali swe uslugi jakiemu przed­
siębiorcy rusztowań, toć daleko wygodniej spo­
zierać '/, wysoka lub nawet spaść komuś na łeb, 
niż być ofiarą pogardy . 

Tyle nasz prellumerator. 
My zaś, pisząc się w zupełnuści na jego zda­

nie, w imię za:,;ady bezstronności zwracam v uwu­
gQ na korzyści pedagogiczne, jakie dają złamane 
mostki; uczą one ostrożnośc i i zwinności, a to 
coś warte. 
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Ze świata dziecięcego! 
- Wiesz co Zosiu! -- zawołał Jurek wpada­

jąc do pokoju, jak bomba. - Zabawiemy się 
w teatr. 

- Dobrze-odpowiedziała młodsza siostrzycka 
imieniem Zosia,-A kto będzie grał? 

- Mam tu całe pudełko żołnierzy, to zro­
biemy dziś próbę;-a ty przyprowadź wszystkie 
t'Jwoje lalki. 

Zosia uradowl-lna projektem zabawy po­
znosiła cały tuzin lalek, a usadowiwszy je na 
krzesełkach, sama przy nich też usiadła. 

- A co oni będą gram-zapytała. 
- A prawdal-poczekaj-rzekł Jurek zasta-

nawiając Hię· 
- ~Iożeby Mazepę? 
- :Mazepę~ - a co to jest dramat czy ko-

medya? 
- Dramat, dramat i dotego straszny; czło­

wi eka zamurowują na scenie. 
- Nie mazie być - a to musi być bardzo 

ładne. 
- Naturalnie, że ładne. - Takie okropne, brr. 
- Brr -otrząsnęła si~ Zosia za przykładem 

bra ciszk~l. 
-A jak ty to zlobis, zeby tego clowieka za­

murować. 
- To sie jakoś urzadzi. 
Czy to psiedstawielli~ będzie na cel doblo­

cynny! 
Rozumie się, przecież moi żołnierze to są 
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( Dokończenie). 

Tym razem jednak Michał nie szedł ~. gołą 
głową. Zapiąwszy nawet kożuch, przewIązany 
SZl1urem, szedł w stronę kościoła zupełnie spo­
kojnie, tl ludzie ' co go wczoraj za waryata mieli, 
dziwili się niezmiernie takiej nagłej zmianie. 

W godzinę był u eelu, lecz nie wszedł do 
środka. Usiadł przy dzwonnicy i patrzał przed 
siebie. 

Przecież tędy muszą pl'zechodzić koniecznie, 
a więc ~ą zohaczy. 

Nareszcie pełna bryka, upchana drużbami 
stanęła przed kościołem. 

Zadrżał całem ciałem i skrył się za ludźmi. 
Oczy miał przytomne, tylko twarz wychudła ra­
zila brzydot~1 . 

N araz głośne "jadą" zagrzmiało W powietrzu. 
Wyciągnął RWą szyję, rozszerzył powieki 

ujrMtł młodą parę. 
- Tak, to ona-szepnął, Boże bądź miło­

ściw, teraz j~e już mogę-i ukląkł na ziemi. 
.;.:. oK 

* Już kościół wszyscy ludzie dawno opuścili, 
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amatorzy. Ty i twoje lalki zapłacą do puszki 
po kopiejce za miejsce. 

- No to tsiebaby i stoliki postawić, do 
spsiedawania plog-rumów, bukiecików i cllkiel­
ków, 

- Masz racyę Zosiu, zupełnie o tern zapo­
mniałem. 

- A kto będzie spsiedawal? 
-Mam kilka poobtrącanych żołnierzy, ci mi 

się nie przydadzą do przedstawienia, to ich po­
sadzę za stolikiem. 

- Phi! -szepnęla Zosia, odymająp. usteczka. 
- Myślałam, że to inaczej będzie? 

A jakeś ty chciała Zosiu? 
Trzeba było mnie do , tego zaprosić. 

- Przeciei:l>'. ty się hędziesz prz.ygh~Lla0. 
- Wielka rzecz! - kiedy tak, to nie będę 

wcale na przedstawieniu i wszystkie swoje lalki 
podmów i q, żeby też uie poszły! 

To mówiąc, Zosia wzięła si~ energicznie do 
uprzątania lalek. 

W tymże samym pokoju siedziały przy 
stoliku z robótką w ręku pani Regina, matka 
Jurka i Zosi, wraz ze swoją siostrą ' i przyglą­
dały się z Loku dziecinnej z~tbawie. 

Ciotka na ostatni nrgument Zosi zaśmiała 
się serdecznie, a zwracając się do pani domu 
rzekła: 

- Czy słyszałaś Regino? a to paradne! 
Pani Regiuie znać się to nie podobało, 

gdyż skarciła siostrę surowem SpOJI'zemem, 
l . r/' I d 'ł ' b' a WZIąWSZy .uOSlę za rę {ę, posa Zl a Ją so Ie na 

kolanach i rzekła: 

- Córeczko moja, skąd ci do głowy pl'zyszły 
takie grymasy, czy chcesz niemi przerwać za­
bawę? 

A niech sobie idzie, kiedy taka głupia, zawo­
ła~ J?rek-obejdzie !;ię bez niej i tak przedsta­
WIeme urzadze. 

Pani Regin"a przywołała Jurka do siebie. 
- .Zastanówcie się moje d~ieci, rozpoczęła 

łagodllle-nad swojem postępowaniem; wprawdzie 
jest to tylko zabawka, ale ' o ile słys~ałam, mia-

I 
łyście przy jej pomocy zasilie z waszej kasy 
skarbonkę dla ubogich, tymcza!;em Zosia się 

I 
obr~ża i ~i~dni z )~j pOW~dll będą mieć mni~j 
o kilkanascle kQPle.)ek. - Pomyśl tylko Zosm 

I 
czy to jest rozsądnie z twojej i:ltrony. 

Dzieweczce rozrzewnionej słowami matki łzy 

I 
się potoczyły i zawołała z zapałem. O tak, masz 
ra.cy~ mamusiu! za to jak jutro będzie przedsta-
Wleme zapłacę za swoje miejsce dwie kopiejki; 
a teraz chodź Jurku, zabierz swoich źołnierzy, 

woła;- wymówił na pozór znpełnie spokojnie­
i miejsce swe opuścił. 

Już w chacie u Magdy tańczouo oddawna, 
gdy lYlichał Połamaniec koło nie.i przechodził. 
U8łyszawszy skrzypce, przystanął na chwilę 
i nadsta'wił uszu. 

Z po~ród różnycll głosów, uOi:lzedl go wy-
rażnie wesoły śmiech Magdy. 

Oczy mu błysnęły, a jęk wyszedł z piersi. 
Po chwili poszedł daltlj. 
Stary bór sosnowy ukrył go w swych cie­

niach i powitał szmcrem: 
- Jak się ma!:!z Michale? 
Lecz on nic nie odrzekł. Już blisko o poł 

wion;ty jest lasek olszowy-on tam iść zamierza. 
Księ~yc mu przyświeca, lecz wszakże i bez uie­
go trafilby do miej~ca skąd będąc jeszcze dziec­
kiem, pisklęta wyhierał i jaszczurki chwytał. 

Przyśpieszył nieco kroku i spojrzał przed 
siebie. 

Przed nim stały drzewa, gołe jak szkielety, 
szepcząc tajemniczo: 

- Pójdź dalej, pójdź dalej. 
.Mimowoli zadrżał, jednak wszedł w gąszcz 

leśną, bl'l1ąc w śniegu po kostki. 
Teraz wiatr się zenval. Olszynki zginane 

śmiały się wyrażnie. 
- No głupi, odważnie. 
Usbchał ich rady i podniósł w górę głowę. 
I.ysy księżyc zdziwiony, spojrzał na twarz 

a on klęczał jCKzcze. Wierny stróż, pies Brylant, 
lizał jego ręee i W oczy mu patrzył, jak on nie- I 

gdYK Magdzie. 

jego. 
- Co tu chcesz człowiecze-zdawał się go 

pytać.-A ty szukasz śmierci!?-i o.iwietlił w tej 
cllwili grubą gałęź drzewa. NIlreszcie hałas .iaki~ wyrwał go z zadumy. 

Wstrząsnął głową i z lekka dotknął towarzysza. I 
- Czas już, chodźmy piesku, matka ziemia 

. Tę. właśnie spostrzegł Michał, obejrzał ją 
CIekaWIe, a będąc przekonanym, że nie pęknie 
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I 
a ja lalki opowiemy 1m naszą nierozsądną 
przygodę· 

ot:· .. 

I -
I Jak dalece może sadownidwo opłacać się, naj-

I 
~ep;;zym dowodem posłużyć może fakt następu­
Jący. 

J~den z ziemian gubernii mohylewskiej spro­
wadZił do Łodzi trzy wagony jabłek. Mimo 
znaczny{lh . kosztów transport.u, strat przy przeła­
dowaniu, zarobił dobrze na tej tranzakcyi sprze­
dając handlarzom pud po l ru. 20 kop. 

Miał obywatel zamiar co prawda uniknąć po­
średnictwa handlarzy i sprzcdać jahlka bezpo­
średnio konsumentolli; nas~e jednak panie nie 
\vyknznły zmysłu handlowego: chciały mieć jabł­
lm tanio i na wybór, przebierały. kaprysiły no 
i kupią teraz te same jabłka od handl:u'zy 
drożej. 

Y~ obec tego, że opłaca się sprowadzać do 
ŁodZI jabłka aż z guberni i mohylewskiej, powin­
n~ nasi ziemianie i sadownicy baczniejszą zwrt')­
ClĆ uwagę na tak poważne źróclło dochodu. 

* Pisza do nas: 
W niedzielę zj:t.wił się do na':! w Rzgowie ja­

kiś pers podróżuy, mówiący tylko po francusku; 
pod łng paszportu nazywa się 011 Morses Babayon 
i ma być on profesorem wschodnich języków, upo­
wa~nionym przez arcybiskupa ormian do zbiera­
nia składek na sieroty, pozostałe po wymordowa­
nych katolikach ormianach przez turków. 

Świadectwa ;jcgo mają wszelki pozór auten· 
tyczności, ale z postępowania jego i opowiadania 
okazuje się co innego. 

Ani jednej ofiary nie ma zapisanej do książ­
ki, choć już trzy miesiące, jak twierdzi, zbiem 
składkę, a kiedy dałem mu kartkę do znajomych 
w Rzgowie, bo tego natrętnie się domagał, by 
coś na drogę, jak twierdził, mógł zebrać, od 
szedł, zabrawszy kartkę, pomimo surowego zaka­
zu z mej strony. 

Jeden z księży twierdzi, gdym go Qpisał (typ 
wschodni, brunet, średniego wzrostu, broda a la 
Mierzwiń!;ki. nawet palto podarte coprawda ma 
to samo, które nosił we Włocławku), że jest to ten 
sam oszust, który w przeszłym roku podawał sie 
za księdza ormiańdkiego i we Włocławku, nawet 
~a. Msze św. wyłudził znaczną sumę, ~o posiadał 
s~ladectwa od jednego z dygnitarzy naszych koś­
cleluych, że jest księdzem. 

ORtl'ożność w tym razie nie zawadzi-za to 
!-ęczę· 

pod nim~ odwiązał sznur od pasa i rzucił na 
gałęź. 

Ptak si~ jakiś zerwał i tłukąc Rię o drzewa 
upadł gdzieś c.ialeko, a on zrobił petlę. 

Jeszcze chwila, a zginie dla ltulzi na zawsze. 
Lecz on stanął. Widmo ~mierci przerażać go 

zaczyna. Trzesie sie jak w febrze oczy łza za­
chodzą, już ~a odejść nawet, gdy wtem \~iatr 
niespodzianie ryknie z całej siły: 

- Odwagi człowiecze, raz skończ już to 
życie! 

To go otrzeźwiło i siły mu dodało. Wyprężył 
muskuły, podniósł sig na sznurze i głowę wsu­
nął w petlę. 

Niedługo już trup tylko· kołysał się pod 
drzewem. 

* ·Y: 

A tymczasem wiatr j~czał z każdą chwilą 
głofmiej. Uczestnicy wesela wróżyli stąd mrozy, 
a ktoś zawyrokował, że to musiał tylko czło­
wiek się powie!;ić. 

I nie mylił się. 
W olszynce zaś noc całą przy ciele Pola­

mallCa pies Brylant wył żałośnie. 
Sina twarz jego pana miała wyraz hlogi, wi­

docznie, że nie t~sknił do uciech tego świata, 
a zaś "matka ziemia" tak sroga dlań za życia. 
i:lllaĆ, łaskawszą llię stała na martwe trupa ciało. 

8wiadek zaś jego cierpień, zawsze zimny, 
szyderczy satelita ziemi, długo na wszystko 
patn.ał obojętnym wzrokiem, lecz w końcu i Oli 

widać uczuł żal głęboki, gdyż twarz swą wol­
nym nIC hem ukrył za chmurami. 
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KRONIKA. 

Ola Jasnej Góry. Na wybudowanie ~tacyj.Mę· 
ki pa.ńskiej przy klas:ttor:te JasnogórskIm złoz?no 
w uaszej "Redakc~i" ~astępujące ofiary: ':!'. J eZI.er­
;ki 1 rb., Be\'.imlenUle 10 rb., ~I: J .. ~. 1. Ib. , 
regeut Grns\'.czyński 10 rb., l\IusIerowIC:t f) rb., 
:tehrane w warsztatach ślusarskich 10 rb. W war­
szt<l.tach złożyli między iunemi: Kupke 55 k.op. 
J esionowski I\.o:t3.necki, :Musiołel~, l\Ia;owalll~c, 
i l-rałecki po 50 k?p., J\!y~zkowskl ~O, I ~l~szk!e­
wic\'. 30 k., Broch13.k 3;> l'.Op.,. Drą:t.ewskl l Ko­
wab1, i po :20 kop., WlimklC'\Y]cz, llttcr, Palccw­
l;ki ]l() :-l0 kop. CzudowHki 20 l,. Krusz, Rlbar­
t;l'.vk, 1\10js:t.ak, tl~bc:t.ewski po. 15 kop., W Thhchal­
sk'i -tO k., Kulek l Jan\nOWSkl po 10. 

Szkoła 3 - klasowa handluwa. Oddawna już 
zarząd Stowar:tyszenia wzaj?muej pomocy ~andlo\V­
ców pracuje nad utworzemem mezbęduel. szkoły 
:~ klaHowej haudlowej pl':ty stowarzyszemu,. któ­
rej brak uader dotkliwie daje się uczu\\".a~ sto­
warzyszonym, \'.muszonym ~l~ braku mieJsc w 
~zkolach tutejs\'.Jcll, wyl:!yłac. Je w ce~u kHztałce­
nia do iunych miast pod ~plekę. lud\'.l. obcych. 

Pll dłu"'ich atoli starallIach l zabiegach spo­
~'ząclzouo p~'ojekt utworzenia nowej s.zkoły ~Iau­
dlowej ~ Idal:lowej przy stowarzyszelllll wzaJem.­
uej pomocy pracowników haudlowych. m. Łod\'.l, 
kt6ry w dniu wc:torujs\'.ym przedHtawlO~y \'..ostał 
)1r1.e\'. pre:tydenta miaHttt do wł.at~zy wyzs:teJ dla 
:tatwierdzenia \'. pr\'.ychylną OplUlą· 

Koncert na rzecz koloni i ietnich . Du~a 
21:) listopada w sali koucerto~ej odbęd\'.le . Hlę 
koncert soli tów \'.e współudZIałem BarceWlc:ta 
i ~J ichałowskiego na rzecz kolonii letnich .chr:teśc . 

Tak sławnych dwóch matadorów me I?ra~o 
11 uas jeszc:te razem i dla tegl) bez wątpIeUH\ 
wHzystkie bilety zostam~ rO:tsprze~aue. . 

Zawiadamiamy, że chcący .byc na koncer~le 
tak zajmującym i uie pO:tostac na kos:tu, powm­
ui zamawiać bilety zawczasu w kantorze 
p. 'rreuklel'a przy ulicy Piotrkowskiej ;\" 86. 

Kolacya "Lutni", ktOl'a odbyć się ma w 
Gral.!d-Hotelu w d:tień św. Cecylii, nosić bę­
dzie charakter czysto towarzyskiego zgroma­
dzenia. 

Panowie ubrani będą w tużurkach i marynar-
kach panie zaŚ proswne S1ł O pr:tybycie w jak­
nnjskroumiejszych strojach, a w żadnym razie 
nie balowych. 

Podziękowanie, Dyl'ektol' tutejs:tego gimua­
zyum m<;skiego składa uiniei.szem .$Cl·decz~e po­
dziekowanie p. RO:tengartowl za oftarowame dla 
bibiioteki gimnazyaln~i książek, pr:tewaźnie treści 
nauko,,,p.j, za Htlmę rb. 200. 

Teatr. W c\'.oraj$ze przedstawienie fredrowskie 
nie \'.,,"romadzilo. zbyt licznej publicZllości, pomi­
mo, te O'ntUO .:-3luby pauieńskie" Fredry, których 
wystawi~niem i wykonuniem chlubić się może Ila­
I3za sceua, tud:tież, że rolę Albina grał goŚĆ wal'-
8zaw8ki p. Teodor Rolaud, występując ua naszej 
scenie po raz ost~ltni. A 8:tkoda, bo wc:torajsze 
prz.edstawienie "t;lub()w· to bezspm:nie. najudat­
niejs\'.y pod względem artystym.nym Wleczór te­
atra1)lJ bieżącego Hezouu. Był to bowiem 
prawd\'.iwy koncert, w którym :tespół grających 
tJl:lie,,"nał godaą podziwu jednolitość, tern bardziej 
O'd;o ~eźmieroy pod uwagę. że w roli dość wa­
~nej wystepował <lrtysta innej sceny a zatem nie 
zO"rauy z ~al:lzą drużyną al'ty~ tyc:tną. Ale bo też 
p~ Roland gra Albina tak dobrze, tak umiejętJJie 
trafia w tou roli, że tylko w mniej dobranem 
otoczeniu mógłby wywołać dyssonans. Przy ta· 
kim atoli Gustawie jak p. Mielnieki, przy takim 
pr\'.ewybornym Radoście jak p. Winkler, wobec 
tak wal\.Omicie dopełniających się naw:tajem: po­
etycznej Auieli w grze p. Ordou i swawolnej 

w roli tytuło,,' ej i panuą Stefanią Gromnicką 
w roli Stelli. 

Staż Ogniowa ochotnicza Łódzka. W piątek 
dnia ] 8 listopada r. b. o god:tiuie 71/

2 wiec\'.. 
odbędą się ćwiczeuia sygnałowe III oddziału 
w domu rekwizytowym III odd:tiału. 

Łódzka policya miejska :torganizowana w r. 
189.1" rozpoczęła swoją d:tillłalność d. 13 paź­
dziernika tegoż roku. Skład jej następujący: po­
licmajster, nac:telnik re:terwy, zal'ząd:tający wy­
d:tiałem śledczym, czterech komisar:ty cyrkuło­
wych, sekretarz kancelaryi policmajstra, 4 leka­
rzy policyjnych, 4 starszynh pomocników komi­
sarzy i .1, młods:tych pomocników; dalej referen­
tów kancelaryi policmajstra 3, sekretarzy cyrku­
ł0wych 8. urzędników kancelaryi policmajstra 
10, urzędników kancela:'yi cyrkułowych 12, star­
szych rewirowych 7 . młodszych 20, starszych do­
zorcow policyjnych 4, młodszych 4, stars:tych 
stójkowych 20, młodszych ~45, razem 369 osbh. 
W tej liczbie prawosławnych 279, katolików 07, 
ewangelików 13. Co do stanu: ż'Hlatych 181. 
kawalerów 178. Osoby te odl>ywaly powinności 
wojskowe: w kawaleryi - 59, piechocie-156, ar­
tyleryi-28; dawuych strażników ziemskich wc­
szło w skład poliryi :32. Wstąpiło na służbę 
w r. 1894 osób 151, w r . 18~5-86 , w r. 1890 
- 97 i lV r. 1897-26 osób. Ogolem pensyi ro­
cznej pobierano 120,000 rubli. Na umundurowa­
nie rocznie wyasygnowano 17 ,175 rubli, na kan­
cel~rye policmajstra i kuncelaryę cyrkułó w, łą­
CZUle z najmem stróży, wydatkowano 2,200 ru­
bli. Utrzymanie 8 wierzchowych koni kos\'.to­
wuło 1,440 rub. Na poszukiwauie zbiegłych wy­
dano 2,000 rubli. Ws:tystkiego ra:tem na utrzy­
manie łód\'.kiej policyi miejskiej wydatkowauo 
142,tH6 rubli, z tego skarl> poniósł 8,737 rubli 
20. kop., pozostała reszta 1:3-:1:.077 rubli 80 kop. 
W:tIętą :tostała \'. fundus:tów miejskich. 

S pekulacya. 'l'owar:tystwo haudlowe Bettiu 
i S-ka w Moskwie ogłosiło w pismach, że pos:tu­
kuje solidnych pr:tedstawicieli na prowiucyi. Kau­
dydaci winui przesłać swe dokumenty i zakomu­
nikować jaką gwarancyę pr:tcdstawia kandydat 
towarqstwa. 

Zuala:tło się wielu takich w Łod:ti, którzy 
wysłali $we dokumeuty, poczem otrzymali od po­
"'iedź towarzyil~wa. że kandydat otrzyma 1500 
do 1800 rub. pensyi roczuie, po 3 rul>le dyet 
dóennie i w mial'q potrzeby bilet II klasy na 
Ul'\'.eja:td do Moskwy. byle tylko uadeslał 1000 
rubli kaucyi. 

Niektórzy wysłali kaucyę towar:tystwu, je­
den \'.aś z kaud vdatów łod:tiauiu zarzadał od to­
warzystwa gwa;'uucyi na złożouą kaudyę. 

Wymagania kandydata przedst:..wienia gwa­
rancyi na \'.łożoną kaucyę śnać uie przypadły do 
gustu towarzy~twu, w odpowled:ti bowiem na 
I:jwój list otr\'.yu1Llł zawiadomienie od towar\'.y­
stwa Bettiu i B-ka, że pr:tyznany został za kan­
dydata nieodpowiedniego. 

Ciekawn. spekulacya! 

Gorze lnia potajemna. W c zoruj p. policmajster 
m Łodzi p. Chrzanowski wra\'. :t uaczelnikiem 
akcyzy p. Chiżyckim odkryli w Łod:ti pr:ty uli­
cy Koustantynowskiej pod .M 50 gorzeluię po­
tajemną , która produkowała spirytus na sprze­
daż 

Pomysłowym właścicielem gorzelni potajem­
nej jest Joel Rozenberg. 

W mieszkauiu jego. gdzie ur:tądzony był apa­
rat, znaleziouo 4 wiadra spirytusu 92 próby, któ­
ry skonfiskowano: 

Rozenberg został aresztowany, a mnjątek je­
go został zabe:tpieczony. 

Spirytul:! produkowany był w sposób nastę­
pujący: 

Sprowadzany:t zagrauiey lakier, w którym 
zuajdowała się duża ilość spirytusu, gotowauy 
b,) ł bermetyc:tnie w~l.amkniętem naczyniu, ' od które­
go rUl'ka gutal~erkowa przeprowadzoną była 
pr:tez :timm): wodę do drugiego naczynia. 

Para spirytusowa skraplała się w chłodnej 
rurc~ i spirytus śeiekał do chłodnego naezynia. 

3 

Niebawem ro:tpoczną !:;ię roboty plantacyj ue, 
na wiosuę zaś cmeutar:t nowy zostauie ogro­
d:tony. 

Ze statystyki. Guberuia piotrkowska licq 
obecnie: 1.530,056 mieszkailCów, z tej liczby 
w miastach osiedliło I:jię 5-1:5 ,570 w osadach 
100,9"*6, a we wsiach 877,540. Najliczniejszy 
jest powiat łód:tki bo :tawiera 505,081 mieszkań­
ców, następnie id:tie powiat hędziński 253,:n-1:, 
potem w s:teregu idą: piotrkowski 169,300. c\'.ę­
stochowski 163,8.1,6, noworaJomski 137,84:-1-, ła­
ski 125,109, br:teziński 101,H1 i wreHzcie raw­
ski 73,401. 

Po \'.a Md\'.kim powiatem 373.2;~3 micszkań­
ców najwięcej ludności miejskicj posiada powiat 
częstochowski, bo 41,810, potem idzie ła~ki 
:3.1,,4,02, piotrkowski 30 ,OHo, br\'.e\'.ińs ki :.?5,nOl, 
będziu~ki 22,706, uoworadolUski 12,557 i rawski 
H,79-l:, 

Będziński też powiat mu najwięcej Induości 
wiejl:lkiej bo 206,050, a lIustępuy po nim viotr­
kowski, już tylko liczący 12J ,7L2. 

Z sądów gminnych. P. gubernator piotrkow­
ski :tatwierdzlł ua pOHady ławników i podławui­
ków sądów gminnych ua tr\'.cchlecie 18n8--1901 
roku uastępujących kaudydatów: 

w o krę g u I: na ławnik,L Wincentego Gr:te­
gOl"zewsl~:iego i podławnika Antouiego Rzepec­
kiego; 

w o k r ~ g u II: na ławnika l\Iichała Kowal­
c:tyka i na podławnika t;tefana Szulca; 

w ok r ę g u III; na ławnika Ertmnn Lauge 
i na podławnika Adama Grygiera; 

w ok r ę g u IV: ua ławnika Godfryda Goltza 
i podławnika Adolfa ,':tpidel; 

w ok l' ę g u V: na ławnika Antoniego Jurek 
i na podławuika Tomas:ta Walczewskiego; 

VI' o krę g u VI: ua ławuika JamL Gomul­
skiego i na podławnika Juliusza Podolskiego. 

Wyp~dek z bronią.' D:tiś o godz. 12 w uocy 
na st~cyi Kollls:tki, zdarzył się wypadek, który 
sprawlł uu ws\'.ystkicb mieszkańcach Kolus\'.ek 
pl':tygnębiającc wrażenie i dowiódł J"a\'. jes\'.c\'.e, 
jak dalece ostrożnie należy obchodzić si~ \'. brouią. 

W mieszkaniu pomocnika \'.awiadowcy i!tucyi 
Koluszki p. Grabowskiego . gruuo w preferansa. 
Towarzystwo składało się z ° osób. Gdy o g. 
12 w nocy podano herbatę, telegrafist~l. Szyma­
nowski, zdjąws:ty fuzYę ze ściany wymier:tył do 
Grabowskiego i śmiejąc się zawołal: "łysy rych­
tuj I:lię". Będąc pewnym, że fuzya nienabita, S\'.y­
mauowski pociągnął za eyngiel; padł strzał który 
ugodził w skroń Grabowskiego i położył go tru­
pem na miejsc-u. 

Wid\'.ąc to S:tymanowski usiłował odebrać 
sobie życie, lecz obecui obezwładnili go. 

GralJOwski osierocił żonę i pięcioro d:tieci. 
Podrzucenie. Obok fabl'yki Bztyllera i Biel­

szowskiego pr\'.y nlicy Południowej stróż domu 
;;\~ 40 znalazł podr:tucone uowouarodzoue dziecko 
płci żeńskiej, które odesłał do cyrkułu Il rewiru 

Upadek. Z dacl1l1 tr\'.ypiętrowegCi dom u 
'2 1-13 przy ulicy Piotrkowskiej spadł ua bruk 

robotuik Autoni S:tydłowski zajęty smarowani em 
dachu smołą i tak siluie si~ I)Ot.ok1, Żl.! w duiu 
na~tępnym :takończył życie. 

Sprzedaż nieruchomości. W duiu 10 stycwia 
1899 r. odbędzie si~ licytacya w Zjeźd:tie sę­
dziów pokoju w Łod:ti na sprzedaż następujących 
uierucbomości : 

),'2 51 na rogu ulic Długiej i Zawad\'.kiej na­
leżącej do Lejzera i Abe Fuks od sumy 10000 
rubli: 

.M 1335-2-1, przy ulicy Przeja:td połowy uale­
żącej do Maryi Adelt od sumy 2500 rb. 

Plac w miejscowości zwanej "Zakąt" obok 
placów Lcopolda Zejpolda i JO:tefa Ro\'.uer:t na­
leżący dl) Otto Jana Szulca od sumy 2000 r. 

Kr akowiak i łódzki e. 
nLodzermensch" ci jestem 
Mieszkam w kamienicy, 
Mam ci w domu wilgoć - pełnej temperamentu Klar:te-w gr\'.e p. Gremui- I 

ckiej-przy takiej p. Dobrujskiej jak p. Barto­
' zewska, p. Rolaud zualazł się w swojej sfer\'.e I 
i jako prawdziwy artysta instynktownie zespolił 
się \'. całością, tak jakby duszą i ciałem należał 
do sceny łód\'.kiej. 

Sled:ttwo prowad:tą wspóluie policya i urzęd-
nicy akcyzy. , 

I brudy w świetlicy. 
Mam ci tęgie eugi 
I schody potworne: 

Dowód to .,iepospolitego talentu, który :tresztą 
najpownżniejsi krytycy warszawscy oddawna już 
p. Rolandowi przyznali. 

Jutr/} wystawioną hędzie "Audrea" komedya 
Wiktorynn ~Ul'dou z panną Władysławą Ordon 

Nowy cmentarz . Dziś, w kancelaryi notary­
usza m. Łod\'.i p. Kamockiego, komitet budowy l 
nowego cmentar:ta parafii św. Krzyża \'.awarł 
kontrakt na kupno gruntów od włościan wsi 
Zurzew pod Łodzią w celu urzadzenia nowc""o 
cmentnrza. . o i 

Ale za to płacę 
Wysokie komorne. 
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w uaszej "Redakc~i" ~astępujące ofiary: ':!'. J eZI.er­
;ki 1 rb., Be\'.imlenUle 10 rb., ~I: J .. ~. 1. Ib. , 
regeut Grns\'.czyński 10 rb., l\IusIerowIC:t f) rb., 
:tehrane w warsztatach ślusarskich 10 rb. W war­
szt<l.tach złożyli między iunemi: Kupke 55 k.op. 
J esionowski I\.o:t3.necki, :Musiołel~, l\Ia;owalll~c, 
i l-rałecki po 50 k?p., J\!y~zkowskl ~O, I ~l~szk!e­
wic\'. 30 k., Broch13.k 3;> l'.Op.,. Drą:t.ewskl l Ko­
wab1, i po :20 kop., WlimklC'\Y]cz, llttcr, Palccw­
l;ki ]l() :-l0 kop. CzudowHki 20 l,. Krusz, Rlbar­
t;l'.vk, 1\10js:t.ak, tl~bc:t.ewski po. 15 kop., W Thhchal­
sk'i -tO k., Kulek l Jan\nOWSkl po 10. 

Szkoła 3 - klasowa handluwa. Oddawna już 
zarząd Stowar:tyszenia wzaj?muej pomocy ~andlo\V­
ców pracuje nad utworzemem mezbęduel. szkoły 
:~ klaHowej haudlowej pl':ty stowarzyszemu,. któ­
rej brak uader dotkliwie daje się uczu\\".a~ sto­
warzyszonym, \'.muszonym ~l~ braku mieJsc w 
~zkolach tutejs\'.Jcll, wyl:!yłac. Je w ce~u kHztałce­
nia do iunych miast pod ~plekę. lud\'.l. obcych. 

Pll dłu"'ich atoli starallIach l zabiegach spo­
~'ząclzouo p~'ojekt utworzenia nowej s.zkoły ~Iau­
dlowej ~ Idal:lowej przy stowarzyszelllll wzaJem.­
uej pomocy pracowników haudlowych. m. Łod\'.l, 
kt6ry w dniu wc:torujs\'.ym przedHtawlO~y \'..ostał 
)1r1.e\'. pre:tydenta miaHttt do wł.at~zy wyzs:teJ dla 
:tatwierdzenia \'. pr\'.ychylną OplUlą· 

Koncert na rzecz koloni i ietnich . Du~a 
21:) listopada w sali koucerto~ej odbęd\'.le . Hlę 
koncert soli tów \'.e współudZIałem BarceWlc:ta 
i ~J ichałowskiego na rzecz kolonii letnich .chr:teśc . 

Tak sławnych dwóch matadorów me I?ra~o 
11 uas jeszc:te razem i dla tegl) bez wątpIeUH\ 
wHzystkie bilety zostam~ rO:tsprze~aue. . 

Zawiadamiamy, że chcący .byc na koncer~le 
tak zajmującym i uie pO:tostac na kos:tu, powm­
ui zamawiać bilety zawczasu w kantorze 
p. 'rreuklel'a przy ulicy Piotrkowskiej ;\" 86. 

Kolacya "Lutni", ktOl'a odbyć się ma w 
Gral.!d-Hotelu w d:tień św. Cecylii, nosić bę­
dzie charakter czysto towarzyskiego zgroma­
dzenia. 

Panowie ubrani będą w tużurkach i marynar-
kach panie zaŚ proswne S1ł O pr:tybycie w jak­
nnjskroumiejszych strojach, a w żadnym razie 
nie balowych. 

Podziękowanie, Dyl'ektol' tutejs:tego gimua­
zyum m<;skiego składa uiniei.szem .$Cl·decz~e po­
dziekowanie p. RO:tengartowl za oftarowame dla 
bibiioteki gimnazyaln~i książek, pr:tewaźnie treści 
nauko,,,p.j, za Htlmę rb. 200. 

Teatr. W c\'.oraj$ze przedstawienie fredrowskie 
nie \'.,,"romadzilo. zbyt licznej publicZllości, pomi­
mo, te O'ntUO .:-3luby pauieńskie" Fredry, których 
wystawi~niem i wykonuniem chlubić się może Ila­
I3za sceua, tud:tież, że rolę Albina grał goŚĆ wal'-
8zaw8ki p. Teodor Rolaud, występując ua naszej 
scenie po raz ost~ltni. A 8:tkoda, bo wc:torajsze 
prz.edstawienie "t;lub()w· to bezspm:nie. najudat­
niejs\'.y pod względem artystym.nym Wleczór te­
atra1)lJ bieżącego Hezouu. Był to bowiem 
prawd\'.iwy koncert, w którym :tespół grających 
tJl:lie,,"nał godaą podziwu jednolitość, tern bardziej 
O'd;o ~eźmieroy pod uwagę. że w roli dość wa­
~nej wystepował <lrtysta innej sceny a zatem nie 
zO"rauy z ~al:lzą drużyną al'ty~ tyc:tną. Ale bo też 
p~ Roland gra Albina tak dobrze, tak umiejętJJie 
trafia w tou roli, że tylko w mniej dobranem 
otoczeniu mógłby wywołać dyssonans. Przy ta· 
kim atoli Gustawie jak p. Mielnieki, przy takim 
pr\'.ewybornym Radoście jak p. Winkler, wobec 
tak wal\.Omicie dopełniających się naw:tajem: po­
etycznej Auieli w grze p. Ordou i swawolnej 

w roli tytuło,,' ej i panuą Stefanią Gromnicką 
w roli Stelli. 

Staż Ogniowa ochotnicza Łódzka. W piątek 
dnia ] 8 listopada r. b. o god:tiuie 71/

2 wiec\'.. 
odbędą się ćwiczeuia sygnałowe III oddziału 
w domu rekwizytowym III odd:tiału. 

Łódzka policya miejska :torganizowana w r. 
189.1" rozpoczęła swoją d:tillłalność d. 13 paź­
dziernika tegoż roku. Skład jej następujący: po­
licmajster, nac:telnik re:terwy, zal'ząd:tający wy­
d:tiałem śledczym, czterech komisar:ty cyrkuło­
wych, sekretarz kancelaryi policmajstra, 4 leka­
rzy policyjnych, 4 starszynh pomocników komi­
sarzy i .1, młods:tych pomocników; dalej referen­
tów kancelaryi policmajstra 3, sekretarzy cyrku­
ł0wych 8. urzędników kancelaryi policmajstra 
10, urzędników kancela:'yi cyrkułowych 12, star­
szych rewirowych 7 . młodszych 20, starszych do­
zorcow policyjnych 4, młodszych 4, stars:tych 
stójkowych 20, młodszych ~45, razem 369 osbh. 
W tej liczbie prawosławnych 279, katolików 07, 
ewangelików 13. Co do stanu: ż'Hlatych 181. 
kawalerów 178. Osoby te odl>ywaly powinności 
wojskowe: w kawaleryi - 59, piechocie-156, ar­
tyleryi-28; dawuych strażników ziemskich wc­
szło w skład poliryi :32. Wstąpiło na służbę 
w r. 1894 osób 151, w r . 18~5-86 , w r. 1890 
- 97 i lV r. 1897-26 osób. Ogolem pensyi ro­
cznej pobierano 120,000 rubli. Na umundurowa­
nie rocznie wyasygnowano 17 ,175 rubli, na kan­
cel~rye policmajstra i kuncelaryę cyrkułó w, łą­
CZUle z najmem stróży, wydatkowano 2,200 ru­
bli. Utrzymanie 8 wierzchowych koni kos\'.to­
wuło 1,440 rub. Na poszukiwauie zbiegłych wy­
dano 2,000 rubli. Ws:tystkiego ra:tem na utrzy­
manie łód\'.kiej policyi miejskiej wydatkowauo 
142,tH6 rubli, z tego skarl> poniósł 8,737 rubli 
20. kop., pozostała reszta 1:3-:1:.077 rubli 80 kop. 
W:tIętą :tostała \'. fundus:tów miejskich. 

S pekulacya. 'l'owar:tystwo haudlowe Bettiu 
i S-ka w Moskwie ogłosiło w pismach, że pos:tu­
kuje solidnych pr:tedstawicieli na prowiucyi. Kau­
dydaci winui przesłać swe dokumenty i zakomu­
nikować jaką gwarancyę pr:tcdstawia kandydat 
towarqstwa. 

Zuala:tło się wielu takich w Łod:ti, którzy 
wysłali $we dokumeuty, poczem otrzymali od po­
"'iedź towarzyil~wa. że kandydat otrzyma 1500 
do 1800 rub. pensyi roczuie, po 3 rul>le dyet 
dóennie i w mial'q potrzeby bilet II klasy na 
Ul'\'.eja:td do Moskwy. byle tylko uadeslał 1000 
rubli kaucyi. 

Niektórzy wysłali kaucyę towar:tystwu, je­
den \'.aś z kaud vdatów łod:tiauiu zarzadał od to­
warzystwa gwa;'uucyi na złożouą kaudyę. 

Wymagania kandydata przedst:..wienia gwa­
rancyi na \'.łożoną kaucyę śnać uie przypadły do 
gustu towarzy~twu, w odpowled:ti bowiem na 
I:jwój list otr\'.yu1Llł zawiadomienie od towar\'.y­
stwa Bettiu i B-ka, że pr:tyznany został za kan­
dydata nieodpowiedniego. 

Ciekawn. spekulacya! 

Gorze lnia potajemna. W c zoruj p. policmajster 
m Łodzi p. Chrzanowski wra\'. :t uaczelnikiem 
akcyzy p. Chiżyckim odkryli w Łod:ti pr:ty uli­
cy Koustantynowskiej pod .M 50 gorzeluię po­
tajemną , która produkowała spirytus na sprze­
daż 

Pomysłowym właścicielem gorzelni potajem­
nej jest Joel Rozenberg. 

W mieszkauiu jego. gdzie ur:tądzony był apa­
rat, znaleziouo 4 wiadra spirytusu 92 próby, któ­
ry skonfiskowano: 

Rozenberg został aresztowany, a mnjątek je­
go został zabe:tpieczony. 

Spirytul:! produkowany był w sposób nastę­
pujący: 

Sprowadzany:t zagrauiey lakier, w którym 
zuajdowała się duża ilość spirytusu, gotowauy 
b,) ł bermetyc:tnie w~l.amkniętem naczyniu, ' od które­
go rUl'ka gutal~erkowa przeprowadzoną była 
pr:tez :timm): wodę do drugiego naczynia. 

Para spirytusowa skraplała się w chłodnej 
rurc~ i spirytus śeiekał do chłodnego naezynia. 
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Niebawem ro:tpoczną !:;ię roboty plantacyj ue, 
na wiosuę zaś cmeutar:t nowy zostauie ogro­
d:tony. 

Ze statystyki. Guberuia piotrkowska licq 
obecnie: 1.530,056 mieszkailCów, z tej liczby 
w miastach osiedliło I:jię 5-1:5 ,570 w osadach 
100,9"*6, a we wsiach 877,540. Najliczniejszy 
jest powiat łód:tki bo :tawiera 505,081 mieszkań­
ców, następnie id:tie powiat hędziński 253,:n-1:, 
potem w s:teregu idą: piotrkowski 169,300. c\'.ę­
stochowski 163,8.1,6, noworaJomski 137,84:-1-, ła­
ski 125,109, br:teziński 101,H1 i wreHzcie raw­
ski 73,401. 

Po \'.a Md\'.kim powiatem 373.2;~3 micszkań­
ców najwięcej ludności miejskicj posiada powiat 
częstochowski, bo 41,810, potem idzie ła~ki 
:3.1,,4,02, piotrkowski 30 ,OHo, br\'.e\'.ińs ki :.?5,nOl, 
będziu~ki 22,706, uoworadolUski 12,557 i rawski 
H,79-l:, 

Będziński też powiat mu najwięcej Induości 
wiejl:lkiej bo 206,050, a lIustępuy po nim viotr­
kowski, już tylko liczący 12J ,7L2. 

Z sądów gminnych. P. gubernator piotrkow­
ski :tatwierdzlł ua pOHady ławników i podławui­
ków sądów gminnych ua tr\'.cchlecie 18n8--1901 
roku uastępujących kaudydatów: 

w o krę g u I: na ławnik,L Wincentego Gr:te­
gOl"zewsl~:iego i podławnika Antouiego Rzepec­
kiego; 

w o k r ~ g u II: na ławnika l\Iichała Kowal­
c:tyka i na podławnika t;tefana Szulca; 

w ok r ę g u III; na ławnika Ertmnn Lauge 
i na podławnika Adama Grygiera; 

w ok r ę g u IV: ua ławnika Godfryda Goltza 
i podławnika Adolfa ,':tpidel; 

w ok l' ę g u V: na ławnika Antoniego Jurek 
i na podławuika Tomas:ta Walczewskiego; 

VI' o krę g u VI: ua ławuika JamL Gomul­
skiego i na podławnika Juliusza Podolskiego. 

Wyp~dek z bronią.' D:tiś o godz. 12 w uocy 
na st~cyi Kollls:tki, zdarzył się wypadek, który 
sprawlł uu ws\'.ystkicb mieszkańcach Kolus\'.ek 
pl':tygnębiającc wrażenie i dowiódł J"a\'. jes\'.c\'.e, 
jak dalece ostrożnie należy obchodzić si~ \'. brouią. 

W mieszkaniu pomocnika \'.awiadowcy i!tucyi 
Koluszki p. Grabowskiego . gruuo w preferansa. 
Towarzystwo składało się z ° osób. Gdy o g. 
12 w nocy podano herbatę, telegrafist~l. Szyma­
nowski, zdjąws:ty fuzYę ze ściany wymier:tył do 
Grabowskiego i śmiejąc się zawołal: "łysy rych­
tuj I:lię". Będąc pewnym, że fuzya nienabita, S\'.y­
mauowski pociągnął za eyngiel; padł strzał który 
ugodził w skroń Grabowskiego i położył go tru­
pem na miejsc-u. 

Wid\'.ąc to S:tymanowski usiłował odebrać 
sobie życie, lecz obecui obezwładnili go. 

GralJOwski osierocił żonę i pięcioro d:tieci. 
Podrzucenie. Obok fabl'yki Bztyllera i Biel­

szowskiego pr\'.y nlicy Południowej stróż domu 
;;\~ 40 znalazł podr:tucone uowouarodzoue dziecko 
płci żeńskiej, które odesłał do cyrkułu Il rewiru 

Upadek. Z dacl1l1 tr\'.ypiętrowegCi dom u 
'2 1-13 przy ulicy Piotrkowskiej spadł ua bruk 

robotuik Autoni S:tydłowski zajęty smarowani em 
dachu smołą i tak siluie si~ I)Ot.ok1, Żl.! w duiu 
na~tępnym :takończył życie. 

Sprzedaż nieruchomości. W duiu 10 stycwia 
1899 r. odbędzie si~ licytacya w Zjeźd:tie sę­
dziów pokoju w Łod:ti na sprzedaż następujących 
uierucbomości : 

),'2 51 na rogu ulic Długiej i Zawad\'.kiej na­
leżącej do Lejzera i Abe Fuks od sumy 10000 
rubli: 

.M 1335-2-1, przy ulicy Przeja:td połowy uale­
żącej do Maryi Adelt od sumy 2500 rb. 

Plac w miejscowości zwanej "Zakąt" obok 
placów Lcopolda Zejpolda i JO:tefa Ro\'.uer:t na­
leżący dl) Otto Jana Szulca od sumy 2000 r. 

Kr akowiak i łódzki e. 
nLodzermensch" ci jestem 
Mieszkam w kamienicy, 
Mam ci w domu wilgoć - pełnej temperamentu Klar:te-w gr\'.e p. Gremui- I 

ckiej-przy takiej p. Dobrujskiej jak p. Barto­
' zewska, p. Rolaud zualazł się w swojej sfer\'.e I 
i jako prawdziwy artysta instynktownie zespolił 
się \'. całością, tak jakby duszą i ciałem należał 
do sceny łód\'.kiej. 

Sled:ttwo prowad:tą wspóluie policya i urzęd-
nicy akcyzy. , 

I brudy w świetlicy. 
Mam ci tęgie eugi 
I schody potworne: 

Dowód to .,iepospolitego talentu, który :tresztą 
najpownżniejsi krytycy warszawscy oddawna już 
p. Rolandowi przyznali. 

Jutr/} wystawioną hędzie "Audrea" komedya 
Wiktorynn ~Ul'dou z panną Władysławą Ordon 

Nowy cmentarz . Dziś, w kancelaryi notary­
usza m. Łod\'.i p. Kamockiego, komitet budowy l 
nowego cmentar:ta parafii św. Krzyża \'.awarł 
kontrakt na kupno gruntów od włościan wsi 
Zurzew pod Łodzią w celu urzadzenia nowc""o 
cmentnrza. . o i 

Ale za to płacę 
Wysokie komorne. 
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I 
Posadę rzeczoną powierzono p. Stefanowi 

Karczewskiemu, który właśnie obsługi wać będzie 

I 
ogrody członków Towarzystwa, o ile, rzecz 
p osta, ci ostatni żądać tego hędą w my~l przy-

o przedmieścia. Od dawien dawna pisma 
war::lz<1wskie wytykają 'l.arządowi miejskiemu upo­
śledzenie pr'l.edmieść, które, chociaż spełnia.ią ta­
Ide same ollOwią'l.ki podatkowe, co i śródmieście, 
nie mają jednak takich samych wygód, w posta­
ci bruków, kanalizacyi, oświetlenia i t. p. 

Co więcej, mies'l.knńcy przedmie "ć ponos'l.ą 
nawet pewne ciężm'Y, od których mieszkańcy 
sródmieścia najzupełniei są wolni. I tak np. ca­
ła d'l.ielnica za rogatką wolską opłacać musi ro­
gatkowe, chociaż należy do miasta. 

Zarzut ten podniósł i "W arS'l.a wskij Dnie­
wnik~-a w odpowiedzi p. prezydent miasta na- I 

deslał temuż pismu wyjaśnienie, dla czego od 
mieszkailCÓw przyłąc'l.onych niedawno przedmieść 
jest pobierana opłat.a rogatkowa. 

Otóż fakt ten p. p'l.ezydent tłómac'l.y okoli­
c'l.noHcią, że pr'l.esunięcie rogatek do nowej gra­
nicy miasta wymagałoby zarazem kos'l.townych 
'l. U rządzeń: usypania nO\"'ych okopów. wykopania 
rowów, ustawienie barym' i t. p. Dokonano już 
tego na Nowej Pradze, Szmulowiźnie i Kamion­
ku, lecz koszta przeniesienia czterecb rogatek ta­
mecznych wyniosły przeszło 32,000 rubli. Po­
stawienie więc now J ch rogatek na pO'l.ostałych 
przedmieściach nie może nastąpić od razu. 

Przytem p. prezydent oświadcza, "że od cza­
BU zasadniczego rozstrzygnięcia tej sprawy, za­
rząd miejski tara się wszelkierui sposobami o ul­
żenie mieszkańcom przedmieść ich położenia pod 
względem opłaty rogatkowej, jakoż wszyscy 
mieszkańcy pr'l.yłączonych do Warszawy przed­
mieść, utrzymujący konie, o ile wniosą odpowie­
dnie podania, otrzymują bilety na przejazd bez­
płatny przez rogatki." 

Nowy szpital. Roboty około budowy nowego 
szpitala na Pradze b~dą wykończone niemal w 
zupełności za dwa tygodnie. Gmach posiada 2 
piętm, 25 okien od frontu i podjazd od strony 
ul. Panieńskie.;. W ewn~trzne urz~ldzenie bndyn­
ku będzie odpowiadało llajnowszym wyruaganion 
techDJki. Prócz głównego gmachu staną pawilo­
ny, mogące pomieścić po 100 osób. Rada miej­
ska dobroczynności publicznej obejmie szpital 
w pOl:liadanie w roku przyszłym. 

Towarzystwo hygieniczne. Grono osób, zaj­
mujących si~ pod przewodnictwem prof. d-l'a Ju­
liana Kosińskiego wypracowaniem regulaminu uh!. 
'l'owarzystwa hygienicznego, ukończyłojuż Swe pra­
ce i regulamin odpowiednio :t.redagowany interesu­
jący się sprawami hygieny przejrzeć mogą codzien­
nie od g. 12 do 2 w kancelaryi na Krakowskiem 
Przedmieściu Nr 66. Hada Towarzvstwa prosi 
też wszYl:ltkich członk6w ażeby uwa;;'i i proJ'ek-, . '" 
ty swoje ~echcieli składać na piśmie w tejże kan-
celaryi, regulamin be. wiem dotychczasowy stoso­
wany hędzie tylko tymcza.sowo, do odbycia po­
siedzenia ogólnego, które zwołane będzie w gru­
dniu. 'l'owarzystwo hygieniczne obejmować bę­
d'l.ie Riedem wydziałów, t. j. 1) biologiczny, che­
miczno-fizYCZllY i statY::ltyczno-meteoroloO'iczny' 
) b . '" , :') ygleny wyctlOwawczej; :3) hygieny zawodo-
wej i przemysIu, -Ic) hygieny ludowej, 5) zdrojowisk 
i miej~cowo~ci klimatyczuych, H) 8zpitali i przy­
tułkOw. 7) miast i mieszkań. 

Prośba rzeżników. }{zeżnicy warszawscy wy­
stąpili do magistratu z pruśbą o uwolnienie koni 
do rozwożenia po mieście miesa od ustanowio-
nego podatku. • 

Powołuj}! !;ię oni na przykład Hambnrga, Ko­
lonii, Brestu. Liverpoola i innych miast, gd'l.ie 
nietylko (,'l.e~uicy, ale wogóle handlujący arty­
kułaJlli spożywczemi korzystają z różnych ulg 
podatkowych. 

Nawet niektórc mi~ll:lta rOfjyjskie, jak Odesa. 
mają swój whumy furgolI miejski i konie do 
rO'l.wożenia lllit;i:!a po sklepach. W _ motywach 
swej prośby r'l.eźnicy twierdzą, że utrzymanie 
pary koni i \\":)źuicy kosztuje każdego z nich 
około 400 I'l1 U. roc'l.U ie. 

Wątpimy wIl'l.akże mocno, aby uwolnienie ich 
od pięcioruhlowego podatku od jednego konia 
wpłynąć mogło na obniżenie cen mięsa i dlatego 
trndno Uważać prośbę za uzasadnioną. 

Towarzystwo Ogrodnicze. Zarząd Towarzystwa 
Ogrodniczego warszawskiego wzywa swych człon­
ków do poparcia funkcyonującego przy Towa­
rzystwie "ogrodnika objazdowego." 

jętego na początku roku bieżącego regulaminu, 
który kancelarya Towarzystwa na żądanie roz-
8yła. Zarząd Towarzystwa nie wątpi, że sza­
nowni członkowie zechcą poprzeć sprawę ogrod­
nika objazdowego, rozumiejąc bardzo dobrze po­
trzebę i znaczenie tej sprawy dla rozwoju i po­
dniesienia ogrodnictwa krajowego. Wezwanie 
ogrodnika należy nadsyłać do kancelaryi Towa­
r'l.y::ltwa "IN Warszawie, Bagatela ;M ;1. 

Z kraju. 

Lublin. W duiu 7 b. m. w Lublinie odhyło 
siq pvd pr'l.ewodnictwem gubernatura, r. t. Tcho­
rzewl:lkiego, pO::liedzenie gubernialnego komitetil 
ochrony lasów, w obecności członków komitetu: 
wice-gubernatom Sewastjanowa, radcy rządu gu­
bernialnego Iwallowa, wice-prezesa sądu okręgo­
wego Ellenhogena, prezesa dyrekcyi szczególo­
~ej Towarzystwa kredytowego ziemskiego pana 
tlwieżawskiego, starszego rewizora. lasów Kumi­
łowskiego. oraz dwóch przedstawicieli lasów: 
Konstantego hl'. Zamoyskiego i p J. Florkow­
skiego. 

Na sesyi zatwierdzono plan gospodarstwa leś­
~ego w tltrzyżewicach, w pow. lubelskim; dalej 
uchwalono wstrzymać ni8zc'l.ące rąbanie dl'lewa 
w lasach w powi<ltach: nowoaleksandryjskim, lu­
belskim i kl'al:!nostaw::lkim. 

Następne posiedzenie komitetu odbędzie się 
dnia 28 b. m. 

Na rok przyszły uchwalono, aby posiedzenia 
komitetu odbywały się raz na miesiąc w pier­
wszy poniedziałek po każdym U1iesi~lcu. 

W wypadkach gwałtownych nadzwyczajne po­
siedzenie ma prawo zwołać prezes komitetu, a za­
razem i gubernator. 

Radom. Nowa ulica, przeprowadzona przez 
place p. Rufina Bekermana, a łąc'l.ąca ulice Lu­
belską z ulicą Długą, otrzymala nazw~ Ko­
ścielnej. 

Radomski komitet ocbrony le~nej, działając 
w połączonym komplecie, postanowił wstrzymać 
wyrąb lasu w 7 majątkach następujących, dopó­
ki nie będzie zatwierdzony plan prawidłowego 
gospodarstwa leśnego, a mianowicie: w Skąpem, 
z pow. koneckiego, w Mroczkowie, z pow. opo­
czyilskiego, w Smiłowie, z pow. s~l.ndomierskiego, 
w C~ajęczycach, z pow. opatowskiego, w Jaki­
mowicacb, z pow. koneckiego, w Rozwadacb, 
z pow. opoczyńskiego i w Stawiszynie, z pow. 
radomskiego. 

U jednego z kupców tutejl:lzych nabywać mo­
żna karty pocztowe 'l. widokami Radomia, wyko­
nanemi sposobem fototypicznym. Widoki przed­
stawiają ulice Lubelską i S'l.eroką, ratusz w ryn­
ku i ko~ciół po-bernardyńl:lki, a odbite zostały aż 
w Szti)kholmie (sic!). 

Towarzystwo artystów dramaty~znycb pod 
dyrekcyą p. Majdrowicza urządza obecnie przed­
stawienia popołuduiowe w niedziele i świ~ta, po 
cenach 'l.niżonych, z repert.uarcm sztuk ludowych. 
Sala zawtlzc jest przepełniona. Artyści zgrani 
są bardzo dobrze, a reżyserya jcst staranna, za­
ch~cać więc do teatru jest rzeczą 'l.uyteczną. 

Przy pomocy banku wło~ciańskiego rozpGcz~­
tą została parcelacya dóbr Ziomaki, z pow. ra­
domskiego, sprzedawanych po 2,850 rb. za włó­
kę i dóbr l\Iyślakowice, z pow. opoczyńskiego, 
nabywanych po ] ,500 rb. Z,t włókę. 

Prot'esOl' i 'l.nakomity n,rtysta-malarz Józef 
Brandt wyjechał do Monachium, po letnim od­
poczynku w maj~tności Orońsk pod Radomiem. 

Z Siennicy Różanej (pow. Krasnostawsldego) 
odbyło sili w tych dniach zebranie członków no­
wopowstającego stowarzyszenia oszczędnościowo­
pożyc'l.]wwego, na kUn'em uradzono, iż zarząd 
stowarzyfjzenia tlpoczywać będzie w rękach za­
rządu, składającego się z tr'l.ech c~łonków, oraz 
rady złqżonej z 6 osób. 

W zar'l.ądzie zasiadać b~dzie jeden włościa­
nin, w radzie trzecb. 

U dział członka oznaczono na 25 rubli, wkład 
może dosięgać 250 rb. 

Siedlillkiem stowarzyszenia ma być wieś Sien­
nica Różana, a obręb działalności spółki rozcią­
gać się będzie na okolicę w promieniu 20 wiorst 
4ld Różany. 

;, :!63 

Bo do stopy oprocentowania ]Jol:ltanowion!l 
wypłacać i'lo; w stosunku ruczuym od funduszów 
składanych do kasy stowarzyszenia, od pożyc'l.ek 
zaś, czy w gotbwce, czy w jlr'l.cdmiotach 70;. 

Jedno zebnU1ie nowego Towarzy::ltwa ju,;, ::lię 
odbyło, drugie ogólne nastąpi dnia 2:'5-go listo­
pada. 

Na zebrania tem nastąpi wybór człouków za­
rządu i rady. 

Płock. O stan;e przemyslu w gub. płockiej 
dadzą nam niejakie poj licie ntlstqpujc1ce dane 
statystyczne: "IN ] 896 roku fuukcyonowalo w gu b. 
'płockiej 1,003 fabryki, 'l.utruduiające a,043 robo­
tników; wytwórczość iC!l dała J,;3JH,906 rb. 

Pierwsze miejsce pod względem wytwórczości 
'l.:ljml1ją ;3 cukrownie w powiecie ciechanow8kim, 
które przyniosły 1,651,289 rb. dochodu w roku 
sprawozdawczym, dalej gorzelnie (387,720 rubli), 
browary i miodosytnie (141,240 rb.), cegielnie 
(160.3-1-7 rb.), tartaki (169,J!łO rb.). 

Z PETERSBURGA. 

"Prawit. wiestn. u i)głosił wyjaśnieuie zarząclu 
wet erynaryi, dowodzące nieprawdziwości skarg 
niemieckich na niebezpieczeństwo zawleczenia 
epiwtyi z państwa rosyjskiego. Podług danych 
zarządu, średnia iloŚĆ bydła, dotkni~tego chorobą 
racic i pyska w państwie I'osyjl:lkim, jest o 2± 
mniejsza aniżeli w Niemczech. 

_ "Jurid. gaz. u 'I.:lmieszcza treść projektu no­
wego praw~!. o pr'l.yjmowanin poddań~twa rosyj­
skiego. Nowe prawo dzieli się na dwie czę"ci: 
pierwsza' omawia warunki, w ja.kich poddany ro­
syjski traci prawa poddaństwa; druga-warunki 
przyznania poddaństwa rosyjskiego pod~auym 
państw innyell. W części pierwszej zamieszczono 
przepis, którego mocą lO-letni pobyt ciąg y za­
granicą bez pozwolenia rządu i bez odllawiania 
paszportu prowadzi za sobą utratę poddaństwa 
głowy rodziny, żony i dzieoi nieletnicb. "J l1rid. 
gaz." dodaje, ze część I-sza wzorowana jest na 
prawie niemieckim z 1'. ] 870-go. O części dru­
giej organ petersburski pisze: Przepisy w przed­
miocie przyznawania poddaustwa, w porównaniu 
z dotąd obowiazującemi, bardziej ograniczają pa­
turalizacyę cudzoziemców w Rosyi. Natul'alizacya 
wprost wzbroniona jest cudzoziemcom, nie dają­
cym należytej rękojmi prawomy{;luo~ci, nie mają­
cym stałego zaj~cia i środków do. życia, tudzież 
-żydom zagranicznym. 

_ Nowa ustawa giełdowa zawiera przepis, 
według którego osoby, śwbdome rozpowszech­
niające na giełdzie fałszywe wieHci, mogące od­
działać na przebieg giełdy, kursa i ceny, z de­
cyzyi członka dyżurnego mog,~ być 'l. Aali wypro­
wadzone. Osoba trzykrotnie wyprowadzona, zo­
staje pozbawiona udziału w gield'l.i"l w ciągu-
1 ~-eh miesięcy. 

- "Torg. prom. gaz." potwierd'l.a wiadomość, 
że rady pedagogiczne gimna'l.yów żeul:lkich wiq!;;:­
szością głosów uznaly potrzebę zuie::lienia egza­
minów przejściowych i zafltąpiellia irb repety­
cyami. Takie repetycye wolne będ'l od wad go­
rączki egzaminacyjnej, na które ::lkarią się odda­
wna nauczyciele i rodzice." 

Z prasy rosyjskiej. 
w "Torg. Promyszl. Ga'l..", organie mioil:!te­

ryum skarbu, czytamy co następuje: 
"Pod \yplywem niepomyślnych warunków kli­

matycznych zbior buraków okazał się w r. b. w 
ogole niezadowolającym; nadto w połowie paż­

l dziernika mrozy zaskoczyły znaczną ilość huru­
ków w ziemi, tak, że ()z~ścią u::lzkodziły je, 
a częściowo utrudniły wykopanie i dostawę· 

N.t tym gruncie od polowy wrzeclnia j~la ro'l.­
wijać się w handlu cukrem g0rączlm spekulacyj­
na, dla której stan rynku przed::ltawiał przyjazne 
warunki' w obec braku zapu::lbw z kampauii po­
przedniej. 

Z uwagi, że ceny cukru na rynku kijowskim 
przeskoczyły normę (4.50 na czas od 13 wrześ. 
do 13 stycznia), ministerym l:!ka.rbu w dniu 20 
października wypuściło na rynek wewnętrzn)' 
z zapasn nietykalnego 1,000,000 p. cukI'll, pod­
nosząc tem samem iloŚĆ oznac'l.oną pierwotuie 
dla zapotrzebowania krajo\" do 3:'5,000,000 
pudów. 

4 ROZWÓJ. ~roda, lInia lo lil:ltopada 1898 r, 

I 
Posadę rzeczoną powierzono p. Stefanowi 

Karczewskiemu, który właśnie obsługi wać będzie 

I 
ogrody członków Towarzystwa, o ile, rzecz 
p osta, ci ostatni żądać tego hędą w my~l przy-

o przedmieścia. Od dawien dawna pisma 
war::lz<1wskie wytykają 'l.arządowi miejskiemu upo­
śledzenie pr'l.edmieść, które, chociaż spełnia.ią ta­
Ide same ollOwią'l.ki podatkowe, co i śródmieście, 
nie mają jednak takich samych wygód, w posta­
ci bruków, kanalizacyi, oświetlenia i t. p. 

Co więcej, mies'l.knńcy przedmie "ć ponos'l.ą 
nawet pewne ciężm'Y, od których mieszkańcy 
sródmieścia najzupełniei są wolni. I tak np. ca­
ła d'l.ielnica za rogatką wolską opłacać musi ro­
gatkowe, chociaż należy do miasta. 

Zarzut ten podniósł i "W arS'l.a wskij Dnie­
wnik~-a w odpowiedzi p. prezydent miasta na- I 

deslał temuż pismu wyjaśnienie, dla czego od 
mieszkailCÓw przyłąc'l.onych niedawno przedmieść 
jest pobierana opłat.a rogatkowa. 

Otóż fakt ten p. p'l.ezydent tłómac'l.y okoli­
c'l.noHcią, że pr'l.esunięcie rogatek do nowej gra­
nicy miasta wymagałoby zarazem kos'l.townych 
'l. U rządzeń: usypania nO\"'ych okopów. wykopania 
rowów, ustawienie barym' i t. p. Dokonano już 
tego na Nowej Pradze, Szmulowiźnie i Kamion­
ku, lecz koszta przeniesienia czterecb rogatek ta­
mecznych wyniosły przeszło 32,000 rubli. Po­
stawienie więc now J ch rogatek na pO'l.ostałych 
przedmieściach nie może nastąpić od razu. 

Przytem p. prezydent oświadcza, "że od cza­
BU zasadniczego rozstrzygnięcia tej sprawy, za­
rząd miejski tara się wszelkierui sposobami o ul­
żenie mieszkańcom przedmieść ich położenia pod 
względem opłaty rogatkowej, jakoż wszyscy 
mieszkańcy pr'l.yłączonych do Warszawy przed­
mieść, utrzymujący konie, o ile wniosą odpowie­
dnie podania, otrzymują bilety na przejazd bez­
płatny przez rogatki." 

Nowy szpital. Roboty około budowy nowego 
szpitala na Pradze b~dą wykończone niemal w 
zupełności za dwa tygodnie. Gmach posiada 2 
piętm, 25 okien od frontu i podjazd od strony 
ul. Panieńskie.;. W ewn~trzne urz~ldzenie bndyn­
ku będzie odpowiadało llajnowszym wyruaganion 
techDJki. Prócz głównego gmachu staną pawilo­
ny, mogące pomieścić po 100 osób. Rada miej­
ska dobroczynności publicznej obejmie szpital 
w pOl:liadanie w roku przyszłym. 

Towarzystwo hygieniczne. Grono osób, zaj­
mujących si~ pod przewodnictwem prof. d-l'a Ju­
liana Kosińskiego wypracowaniem regulaminu uh!. 
'l'owarzystwa hygienicznego, ukończyłojuż Swe pra­
ce i regulamin odpowiednio :t.redagowany interesu­
jący się sprawami hygieny przejrzeć mogą codzien­
nie od g. 12 do 2 w kancelaryi na Krakowskiem 
Przedmieściu Nr 66. Hada Towarzvstwa prosi 
też wszYl:ltkich członk6w ażeby uwa;;'i i proJ'ek-, . '" 
ty swoje ~echcieli składać na piśmie w tejże kan-
celaryi, regulamin be. wiem dotychczasowy stoso­
wany hędzie tylko tymcza.sowo, do odbycia po­
siedzenia ogólnego, które zwołane będzie w gru­
dniu. 'l'owarzystwo hygieniczne obejmować bę­
d'l.ie Riedem wydziałów, t. j. 1) biologiczny, che­
miczno-fizYCZllY i statY::ltyczno-meteoroloO'iczny' 
) b . '" , :') ygleny wyctlOwawczej; :3) hygieny zawodo-
wej i przemysIu, -Ic) hygieny ludowej, 5) zdrojowisk 
i miej~cowo~ci klimatyczuych, H) 8zpitali i przy­
tułkOw. 7) miast i mieszkań. 

Prośba rzeżników. }{zeżnicy warszawscy wy­
stąpili do magistratu z pruśbą o uwolnienie koni 
do rozwożenia po mieście miesa od ustanowio-
nego podatku. • 

Powołuj}! !;ię oni na przykład Hambnrga, Ko­
lonii, Brestu. Liverpoola i innych miast, gd'l.ie 
nietylko (,'l.e~uicy, ale wogóle handlujący arty­
kułaJlli spożywczemi korzystają z różnych ulg 
podatkowych. 

Nawet niektórc mi~ll:lta rOfjyjskie, jak Odesa. 
mają swój whumy furgolI miejski i konie do 
rO'l.wożenia lllit;i:!a po sklepach. W _ motywach 
swej prośby r'l.eźnicy twierdzą, że utrzymanie 
pary koni i \\":)źuicy kosztuje każdego z nich 
około 400 I'l1 U. roc'l.U ie. 

Wątpimy wIl'l.akże mocno, aby uwolnienie ich 
od pięcioruhlowego podatku od jednego konia 
wpłynąć mogło na obniżenie cen mięsa i dlatego 
trndno Uważać prośbę za uzasadnioną. 

Towarzystwo Ogrodnicze. Zarząd Towarzystwa 
Ogrodniczego warszawskiego wzywa swych człon­
ków do poparcia funkcyonującego przy Towa­
rzystwie "ogrodnika objazdowego." 

jętego na początku roku bieżącego regulaminu, 
który kancelarya Towarzystwa na żądanie roz-
8yła. Zarząd Towarzystwa nie wątpi, że sza­
nowni członkowie zechcą poprzeć sprawę ogrod­
nika objazdowego, rozumiejąc bardzo dobrze po­
trzebę i znaczenie tej sprawy dla rozwoju i po­
dniesienia ogrodnictwa krajowego. Wezwanie 
ogrodnika należy nadsyłać do kancelaryi Towa­
r'l.y::ltwa "IN Warszawie, Bagatela ;M ;1. 

Z kraju. 

Lublin. W duiu 7 b. m. w Lublinie odhyło 
siq pvd pr'l.ewodnictwem gubernatura, r. t. Tcho­
rzewl:lkiego, pO::liedzenie gubernialnego komitetil 
ochrony lasów, w obecności członków komitetu: 
wice-gubernatom Sewastjanowa, radcy rządu gu­
bernialnego Iwallowa, wice-prezesa sądu okręgo­
wego Ellenhogena, prezesa dyrekcyi szczególo­
~ej Towarzystwa kredytowego ziemskiego pana 
tlwieżawskiego, starszego rewizora. lasów Kumi­
łowskiego. oraz dwóch przedstawicieli lasów: 
Konstantego hl'. Zamoyskiego i p J. Florkow­
skiego. 

Na sesyi zatwierdzono plan gospodarstwa leś­
~ego w tltrzyżewicach, w pow. lubelskim; dalej 
uchwalono wstrzymać ni8zc'l.ące rąbanie dl'lewa 
w lasach w powi<ltach: nowoaleksandryjskim, lu­
belskim i kl'al:!nostaw::lkim. 

Następne posiedzenie komitetu odbędzie się 
dnia 28 b. m. 

Na rok przyszły uchwalono, aby posiedzenia 
komitetu odbywały się raz na miesiąc w pier­
wszy poniedziałek po każdym U1iesi~lcu. 

W wypadkach gwałtownych nadzwyczajne po­
siedzenie ma prawo zwołać prezes komitetu, a za­
razem i gubernator. 

Radom. Nowa ulica, przeprowadzona przez 
place p. Rufina Bekermana, a łąc'l.ąca ulice Lu­
belską z ulicą Długą, otrzymala nazw~ Ko­
ścielnej. 

Radomski komitet ocbrony le~nej, działając 
w połączonym komplecie, postanowił wstrzymać 
wyrąb lasu w 7 majątkach następujących, dopó­
ki nie będzie zatwierdzony plan prawidłowego 
gospodarstwa leśnego, a mianowicie: w Skąpem, 
z pow. koneckiego, w Mroczkowie, z pow. opo­
czyilskiego, w Smiłowie, z pow. s~l.ndomierskiego, 
w C~ajęczycach, z pow. opatowskiego, w Jaki­
mowicacb, z pow. koneckiego, w Rozwadacb, 
z pow. opoczyńskiego i w Stawiszynie, z pow. 
radomskiego. 

U jednego z kupców tutejl:lzych nabywać mo­
żna karty pocztowe 'l. widokami Radomia, wyko­
nanemi sposobem fototypicznym. Widoki przed­
stawiają ulice Lubelską i S'l.eroką, ratusz w ryn­
ku i ko~ciół po-bernardyńl:lki, a odbite zostały aż 
w Szti)kholmie (sic!). 

Towarzystwo artystów dramaty~znycb pod 
dyrekcyą p. Majdrowicza urządza obecnie przed­
stawienia popołuduiowe w niedziele i świ~ta, po 
cenach 'l.niżonych, z repert.uarcm sztuk ludowych. 
Sala zawtlzc jest przepełniona. Artyści zgrani 
są bardzo dobrze, a reżyserya jcst staranna, za­
ch~cać więc do teatru jest rzeczą 'l.uyteczną. 

Przy pomocy banku wło~ciańskiego rozpGcz~­
tą została parcelacya dóbr Ziomaki, z pow. ra­
domskiego, sprzedawanych po 2,850 rb. za włó­
kę i dóbr l\Iyślakowice, z pow. opoczyńskiego, 
nabywanych po ] ,500 rb. Z,t włókę. 

Prot'esOl' i 'l.nakomity n,rtysta-malarz Józef 
Brandt wyjechał do Monachium, po letnim od­
poczynku w maj~tności Orońsk pod Radomiem. 

Z Siennicy Różanej (pow. Krasnostawsldego) 
odbyło sili w tych dniach zebranie członków no­
wopowstającego stowarzyszenia oszczędnościowo­
pożyc'l.]wwego, na kUn'em uradzono, iż zarząd 
stowarzyfjzenia tlpoczywać będzie w rękach za­
rządu, składającego się z tr'l.ech c~łonków, oraz 
rady złqżonej z 6 osób. 

W zar'l.ądzie zasiadać b~dzie jeden włościa­
nin, w radzie trzecb. 

U dział członka oznaczono na 25 rubli, wkład 
może dosięgać 250 rb. 

Siedlillkiem stowarzyszenia ma być wieś Sien­
nica Różana, a obręb działalności spółki rozcią­
gać się będzie na okolicę w promieniu 20 wiorst 
4ld Różany. 
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Bo do stopy oprocentowania ]Jol:ltanowion!l 
wypłacać i'lo; w stosunku ruczuym od funduszów 
składanych do kasy stowarzyszenia, od pożyc'l.ek 
zaś, czy w gotbwce, czy w jlr'l.cdmiotach 70;. 

Jedno zebnU1ie nowego Towarzy::ltwa ju,;, ::lię 
odbyło, drugie ogólne nastąpi dnia 2:'5-go listo­
pada. 

Na zebrania tem nastąpi wybór człouków za­
rządu i rady. 

Płock. O stan;e przemyslu w gub. płockiej 
dadzą nam niejakie poj licie ntlstqpujc1ce dane 
statystyczne: "IN ] 896 roku fuukcyonowalo w gu b. 
'płockiej 1,003 fabryki, 'l.utruduiające a,043 robo­
tników; wytwórczość iC!l dała J,;3JH,906 rb. 

Pierwsze miejsce pod względem wytwórczości 
'l.:ljml1ją ;3 cukrownie w powiecie ciechanow8kim, 
które przyniosły 1,651,289 rb. dochodu w roku 
sprawozdawczym, dalej gorzelnie (387,720 rubli), 
browary i miodosytnie (141,240 rb.), cegielnie 
(160.3-1-7 rb.), tartaki (169,J!łO rb.). 

Z PETERSBURGA. 

"Prawit. wiestn. u i)głosił wyjaśnieuie zarząclu 
wet erynaryi, dowodzące nieprawdziwości skarg 
niemieckich na niebezpieczeństwo zawleczenia 
epiwtyi z państwa rosyjskiego. Podług danych 
zarządu, średnia iloŚĆ bydła, dotkni~tego chorobą 
racic i pyska w państwie I'osyjl:lkim, jest o 2± 
mniejsza aniżeli w Niemczech. 

_ "Jurid. gaz. u 'I.:lmieszcza treść projektu no­
wego praw~!. o pr'l.yjmowanin poddań~twa rosyj­
skiego. Nowe prawo dzieli się na dwie czę"ci: 
pierwsza' omawia warunki, w ja.kich poddany ro­
syjski traci prawa poddaństwa; druga-warunki 
przyznania poddaństwa rosyjskiego pod~auym 
państw innyell. W części pierwszej zamieszczono 
przepis, którego mocą lO-letni pobyt ciąg y za­
granicą bez pozwolenia rządu i bez odllawiania 
paszportu prowadzi za sobą utratę poddaństwa 
głowy rodziny, żony i dzieoi nieletnicb. "J l1rid. 
gaz." dodaje, ze część I-sza wzorowana jest na 
prawie niemieckim z 1'. ] 870-go. O części dru­
giej organ petersburski pisze: Przepisy w przed­
miocie przyznawania poddaustwa, w porównaniu 
z dotąd obowiazującemi, bardziej ograniczają pa­
turalizacyę cudzoziemców w Rosyi. Natul'alizacya 
wprost wzbroniona jest cudzoziemcom, nie dają­
cym należytej rękojmi prawomy{;luo~ci, nie mają­
cym stałego zaj~cia i środków do. życia, tudzież 
-żydom zagranicznym. 

_ Nowa ustawa giełdowa zawiera przepis, 
według którego osoby, śwbdome rozpowszech­
niające na giełdzie fałszywe wieHci, mogące od­
działać na przebieg giełdy, kursa i ceny, z de­
cyzyi członka dyżurnego mog,~ być 'l. Aali wypro­
wadzone. Osoba trzykrotnie wyprowadzona, zo­
staje pozbawiona udziału w gield'l.i"l w ciągu-
1 ~-eh miesięcy. 

- "Torg. prom. gaz." potwierd'l.a wiadomość, 
że rady pedagogiczne gimna'l.yów żeul:lkich wiq!;;:­
szością głosów uznaly potrzebę zuie::lienia egza­
minów przejściowych i zafltąpiellia irb repety­
cyami. Takie repetycye wolne będ'l od wad go­
rączki egzaminacyjnej, na które ::lkarią się odda­
wna nauczyciele i rodzice." 

Z prasy rosyjskiej. 
w "Torg. Promyszl. Ga'l..", organie mioil:!te­

ryum skarbu, czytamy co następuje: 
"Pod \yplywem niepomyślnych warunków kli­

matycznych zbior buraków okazał się w r. b. w 
ogole niezadowolającym; nadto w połowie paż­

l dziernika mrozy zaskoczyły znaczną ilość huru­
ków w ziemi, tak, że ()z~ścią u::lzkodziły je, 
a częściowo utrudniły wykopanie i dostawę· 

N.t tym gruncie od polowy wrzeclnia j~la ro'l.­
wijać się w handlu cukrem g0rączlm spekulacyj­
na, dla której stan rynku przed::ltawiał przyjazne 
warunki' w obec braku zapu::lbw z kampauii po­
przedniej. 

Z uwagi, że ceny cukru na rynku kijowskim 
przeskoczyły normę (4.50 na czas od 13 wrześ. 
do 13 stycznia), ministerym l:!ka.rbu w dniu 20 
października wypuściło na rynek wewnętrzn)' 
z zapasn nietykalnego 1,000,000 p. cukI'll, pod­
nosząc tem samem iloŚĆ oznac'l.oną pierwotuie 
dla zapotrzebowania krajo\" do 3:'5,000,000 
pudów. 
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Wprawd~ie po ~arządzeniu tern ceny spadły, 
w kazdym jednak razie utrzymały się na 'pozio­
mie znacznie wyzs~ylU od ceny krańcowej; wów­
c~ns ministerynm 8karbu w ok.Jlniku ~ d. 27 -go 
października ~aopatrzyło jeszcze silniej rynek 
wewnętrzny, postanowiło bowiem odliczać do 
nadmiaru produkcyi tylko .. 10% tego z nadmiaru 
ponad pierwsze 60,000 pud. dla każdej fabryki 
wchodzących bez ograniczenia na rynek we· 
wnętrzny. (Pierwotnie do nadmiaru odliczało się 
51 ro ,a potem po ~większeniu się spozycia-49.5%). 

Ostatni ten krok, luho p()większył znacznie 
iloŚĆ cukru na rynku wewnętrznym, okazał się 
jednakze be~skutecznym-ceny cukru są wyzs~e 
od normy: cena średnia w tygodniu do 7 listopa­
da wy no i .J..51), a ruch spekulacyjny wcale nie 
słabuie. 

Opiera się on na domniemaniu, że skutkiem 
słabego zbioru cala bieząca produkcya cukru 
wyda z:lledwie iloŚĆ oznaczollą pr~ez ministery­
um skarbu tylko dla rynku wewnętrznego. 

Na tej zasulhr.ie rozsiewa się nawet pogłoski 
o ~aD1ier~onem jakoby podnieSieniu krańcowej 
ceny cukru w celu powetowania strat produ­
ceutom. 

ZdawaloJY się, że tego rodzaju pogłoski nie 
potr~ebują nawet za.prze~enia. 

Pow~ięty prze~ miniiSteryum skarbu plan st?­
pniowego zniżania cen cukru, pr~eprowadza SIę 
nie~achwiauie jako jeden ze Hrodków, stanowią' 
cych podstawę unormowania. 

Niezależnie od tego w danym wypadku nawet 
podwyżs~enie cen krańcowych nie przyniosłyby 
pożytku ani przemysłowi, ani rolnictwu, cukier 
bowiem w pr~eważuej c~ęHci jest już sprzedany, 
tak, że całkowita zwyżka cen dogodziłaby tylko 
spekulacyi. 

Tak c~y owak, ministeryum skarbu w żadnym 
wypadku lJie podnie8ie cen krańcowych, gdyby 
zaś dalsze wypuszczanie cukrll przedsiębrane .ce­
lem ~niżenia cen do określonej normy, miało 
okazać 8ię nip.w ystarczającem, ministeryum nie 
cofnie się przed przywozem cukru zagranicznego, 
jak to było w roku 1802". 

"* 
,,~wiet" trosżczy się nieustannie, o dobro ka­

tolików w państwie. 
Obecnie znowu stawia sobie takie pyta­

nie: "co byłohy bard~iej pożądanem i łatwiejszem 
do wykonania: odpolonizowallie kościoła katoli­
ckiege w Hosyi, czy Olllatyni~owallie polak6w?" 

nNiema żadnej wątpliwoHci - powiada - że 
pierwsze rozwiązanie kwestyi jest pożyteczniej­
sze, łatwiejsze do wykonauia i sprawiedli\\"s~e 
od drugiego. 

Niezmiernie pr~yjemllie byloby dla rosyan 
widzieć, iz naród puli:!ki ~jeduoc~ył się ~ nami 
i z więks~ą częHcią ;:,łowiańs~c~y~oy nietylko 
we~lami krwi .de i wedami kOHcielnemi, w da­
.ny·ch atoli warunkach 'osiągnięcia takiej jedności 
uie możemy włączyć do programu polityki ro­
syjskiej, 

"Odpolini'l.owanic-pis~e dalej ,,;:,wiet"-jest 
l'zeczą ł:lłuswą ~ tego choćby względu, ze wy­
zwoliłoby sumieuia wszystkich katolików rosyj­
skieh, nie należących do narodowości pohlkiej, 
a Zarazem w nic~em, stanuwc~o w nic~em nie 
dotknęłuby ani sumienia wierzącego luttolików 
polaków, ani praw Kościoła katolickiego w Ro­
syi, ani samej nauki katolickiej. 

Będąc sprawą słuszną i niewątpliwie puży­
teczU<1 odpolonizowanie Kościoła jest r~eczą zu­
pełnie wy konalną· 

DoŚĆ będzie w tym celu, aby władza przeko­
naws~y siq o konieczności i pożytkn odpoloniza­
-cyi, zarzuciła obecny ~wyczaj mianowania na ka­
tedry biskupie tylko polaków luh osoby spoloni­
zowane, ~wyc~aj, który mógł powł:ltnć tylko pod 
wpływem błędnego przekonania, jakoby polak i 
katolik w Rosyi byli jednem i tem samem. 

Rzym, być może, sprzeciwi się, ale ostatec~­
nie zgodzi się na powier~enie katedry bhlkupiej 
godnemu paliterzowi, uie polakowi. 

Pomimo silnego wpływu kardynała Ledochow­
skiego na dwol'~e papieskim znajdują się tam 
wpływy siluiejs~e; przytem i Ilam Ledochowski 
jest nietyle polakiem, ile prusakiem". 

"W takie,i dyecy~yi, na czele której stauie 
biskup nie polak, zmieni siQ też charakter se­
minaryum duchownego; kształcąc duchownych ka­
tolickich przestanie wpajać \V swych wychowań­
-ców politykę polsko uarodową, na c~eUl zyska 

ROZWOJ - ~rocla, dnia 16 listopada 1898 r. 

I też strona edukacyjna i religijna, a zyskają rów­
nież katolicy rosyjscy. 

W gruncie rzeczy nie są oni fanatykami i 
wrogami Rosyi , lec~ stają się pod wpływem fa­
natyczuych księży. I dla narodu polskiego usu­
nięcie polityki ~ KOHciola katolickiego może być 
tylko rzeczą pożyteczną. 

W tym samym nl1mel"~e ,,8wiet" zamieszcza 
list pochodzący jakoby od " księdza c~eskiego" 
który zalicza się sam do obozu "patryotyc~nego 
i słowianofilskiego" w przeciwstawieniu do obozu 
"klerykalno-r~yJllskiego", takie bowiem dwa 
stronnictwa istuieć mają wśród duchowieństwa 
czeskiego. 

Otóż ów bezimienny korespondent zapewnia 
redakcyą ,,:-:lwieta", że w'rod duchowieństwa 
czeskiego znależliby się chętni kandydaci na sta­
nowiska kapłauów w ł'ańł:ltwie Rosyjskiem, o ile 
by zapewniouo im przyzwoite uposażenie. 

* * W "Petersb. Wied." czytamy co uał:ltępuje": 
Z fortu Aleksandrowsk Rus Turkiestan" 

otl'~ymuje wiadomości, że ostat:~iem'i czasy wśród 
zołnierzy miejscowej załogi znajduje się wielu, 
urodzonych w knłju ~achodnim. 

Jako dla lud~i religijnych, jesi dla nich 
wielce uciążliwem pozbawienia możności uczynie­
nia ~adoM potl'~ebom religijnym. 

Jako przykład, korespondent wspomnionego 
d~iennika przytacza fakt następujący: 

"Przechod~ąc w nocy pr~e~ podwórze koszar 
swojej roty, oficer spostrzegł światło w oknie po­
koju, do mycia się żołnierzy przeznaczonego. 

Zaciekawiony, skąd może pochodzić światło 
o tak niezwykłej godzinie, wszedł do po­
koju. 

Na podłodze paliła się Hwieca, obok zaH klę­
czał młody żołnier~ i modlił się. 

Oficer ~wrócił zołnierzowi uwagę, iż mógłby 
wybrać stosowniejszą porę, w nocy bowiem trze­
ba spać. 

Żołnierz w milc~eniu zabrał świecę i udał si~ 
do lws~ar. 

Na takiej modlitwie nocnej ~llstawańo zoł­
nierza kilk.akrotnie, oficer więc polecił ~badać 
jego życie. 

Opowieści towarzyszów broni stwierdziły, że 
polak ten co noc modlił się długo, że sypia na 
gołych deskach, zrzucając materac na podłogę, 
skąd kładzie go na swoje miejsce dopiero na 
dzień. 

Tak dz;wne ~nchowanie się naprowad~iło na 
myśl, c~y uie jest on chory psychicznie? 

I Oficer postanowił ~badać zohlier~a, lec~ ro-
zmowa nie potwierd~iła obaw, wytłómaczył~ ty l-

I . ko postępowanie żołnier~a. 
I Oto dręc~yła go wciąż myHl, ze popełuił ja-
kiś ciężki grzech, za który pl'agnl:%!by załować 
na spowied~i, lecz że do nich księża nie pl'zyjez­
d:i.ają, postanowił zmazać grzech modlitwą i po .. 
zbawieniem się wielu wygód". 

Polacy w Peszcie. 
W' Czytelni katolickiej we Lwowie dr. Janus~ 

Pr~ygodzki miał niedawno interesujący odczyt 
o stronnictwie polsko-katolickich robotników 
w Buuapeszcie. Otu, co o nim pis~e "Słowu. ~ 

Przedstawił najpierw położenie tych robotni­
ków materyalne, ich warunki pracy, oraz po~y­
cyę wobec władz węgierskich. 

W ~aułkach Budapes~tu mies~ka 25,000 pol-
8kich robotników, przewaźnie ~ zachodniej Ga­
licyi. Z tej liczby 15,000 mies~ka stale w Pesz­
cie. Są to robotnicy ceglarscy, murarscy i fa­
bryczni. Pracują 10ł godzU1 dziennie i zarabiają 
70 cent. do 1 złr., a od s~tuki za 1,000 cegieł 
2 złr. 20 cent., na co potrzeba dwóch dni. Mu­
rarze zarabiają przeciętnie dzienuie do 1 złr. 80 
cent., pomocnicy 70 cent. do l ~łr. 20 cent. 
a robotnice 50-70 cent. Hobotnicy fabryczni 

"
zarabiają pr~eciętnie 1 złr. 20 cent. 

Panuje tam zwyczaj wypłacenin, nie gotówką 
lec~ t. zw. "janci-blankówkami", c~yli blas~a­

I nemi markami, z któremi robotnik ' udaje się do 
I sklepu, utrzymy\-Yauego pr~ez pI'acodawcę i tam 

I bierze chleb, wódkę, tytoń i t. d., za (lO placi 
drogo. Mieszkauia robotuików są straszne; mt 

: 'cegelniach mają nory, usypane z ziemi, pokryte 
I ~ ~ewnątr~ darniną; inni lokują 8ię w zaułkach, 

w suterenach i ro~maitych norach; biorą sobie 
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kolegów i koleżanki "na kwarciel" e~yli subloka­
torów. Łatwo pojąć, jakie to wytwarzają się 
w ten sposób stosunki moralne i hygieniczne. 

Zakłady ubezpieczeń dla robotników obli­
czone są na największy wyzysk robotnika. 

W korzystaniu ~ praw, przynależnych pl118-
kiemu robotnikowi, jako opłacającemu wkładki 
w takim ~akładzie, utrudnia brak języka węgier­
skiego; trudno się robotnikowi porozumieć 
z ur~ednikiem wegierskim. 

Demoralizująco wpływają na robotnika ustawy 
o ślubach cywilnych. By Hlub otrzymać, trzeba 
wydać nieraz 50-60 zł!'. w urzędzie stauu cy­
wilnego, więc ubodzy robotnicy żyj~ w d~ikich 
małżeństwach. 

Wobec takich stosunków, wobec braku pols­
kiej szkoły ludowej, polskiej parafii i polskieg9 
księdza, socyaliHci ~ualeźli dla' swoich teoryj po· 
datuy gl"Unt wHród polskich tułaczy-robotników; 
powstała nawet formalna polska partya socyalno­
demokratyczna, która, między innemi, brała 
ud~iał w strejku cflgielnianym w roku 189'5. 

Strejk zakoiiczył się tem, iż wojsko pokonało 
opornych, . wielu zostało wydalonych z Węgier. 

Wypadek ten zmienił poglądy robutników 
polskich w Peszcie. Garstka robotników pod 
pr~ewodnictwem niejakiego . Kazimierza Gajdy, 
postanowiła rozwinąć działalność pod sztallclarem 
katolickim. 

Przedewszystkiem zapukała ona do Krakowa 
o kapłana polskiego. Przybył więc ks SoplIch 
'l'. J. z kilku jeszcze kapłanami, któr~y ~ praw­
d~iwem zaparciem się prncowali jako misyo­
nar~e. Socyaliści, dowiedziawszy się, że pr~yb'y­
wają o. Je~l1ici, ogłosili, że jeHli kto z robotni­
ków pojdzie do kościoła, rząd nałoży nall 10 
złr. kary. 

Hobotnicy garnęli się przeciez do konfesyoua­
łów, słuchali ka~all, zawierali małżellstwa po ka­
tolicku - jednem słowem, skutek był wielki 
i doniosły. 

lUtworzono tez pl'zy kancelaryi parafialncj ko­
misję robotuiczą, która stara się o dokumenta, 
potr~ebne do ~awarcia małżeństwa. 

Dni~t l maja. ~ałożono polsko-katolickie sto­
wal'zys~enie ro~otnicze. Rząd zatwiercl~il sta­
tuta. ale wykreślił z nazwy wyraz .katolickie," 
a nupii:!.tł ,.chr;:eściańskie." 

Z powodu wielkiej liczby członków, po\\"st:tło 
jedno stowarzyszenie w Peszcie na Franzstad~ie, 
a drugie w Nuwym Peszcie. 

Stowarzyszenia te nie będą mogły o w las­
nych siłach służyć Ilwym członkom tak, jakUy to 
było pożądane: brak ogniska, gdzieby si~ zbie­
rali, czytali coś i pogawędzili, brak }lol.'kiej 
szkoły ludowej utrudniają rozwój tych sto warzy­
SZelI. Jeżeli polacy w Peszcie uie otrzymają 
szkoły polskiej i księdza polaka, moraluo~e 1"0-

botnikow polskich w W ęgrzech cora~ lt;.U"Ilziej 
będzie się rozluźniała, a grozi tez im WyUH rod 11-

wienie, gdyż zawierają związki małżeńskie głow­
nie ~e słowaczkami, które łatwo wyuczają się 
języka węgierskiego, a do polskiego nie ml1.ią 
pociągu, 

Dzieci takiego małżeństwa są już nie l)ola­
karni, ale węgrami, bo nikt ich j~zyka polskiego 
nie uc~y, 

ROZMAITOSCI. 
; Hodowla gołębi. Hodowla gołębi u llaS nie 
I 'jest tak rozpowszechnioną, jak na to z wielu 

l względów zasługuje, pomimo że nasz kraj nadaje 
się bardzo dobrze do racyonalnej hodowli gołębi, 

"

Ze w Polsce gołębie hodowano, dowodem to, że 
tr~y gatunki d~iH hodowanych gołębi, maj~ 

I na~wę gołębi polskich. I tak, czytać możemy 
w fachowych pismach niemieckich nazwę n polni­
sche Taube", jest to gołąb u nas po wsiach trzy-
many-o postawie wspaniałej, silnej buclowie­
charakterystycznym c~ubje podwójnym z nogami 
silnie opier~onemi, t, zw. łabaty. 

Dmgim polskim goł~biem jest ryś-"polnische 
"Lucllstaube", gołąb", duży, bardzo silny, 
barwy rysiowatej t. zn. na białym tle ma phitn­
ki od jasno-bronzowych aż do m~arnycb, zwykle 
lltt szyi tęczowo-lśniące pióra.-Gołęuie te czu­
bów nie mają. 

Na)szlachetniejszym polskim go~ębiem. jest 
krakus "krakaueJ' n EIster" czy li sroczka krakow­
ska. Są to gołębie bardzo pi~kne, do m~\łe.i sro­
ki podobne, czarne, czorwone, srebne, oiałe itp: 
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um skarbu tylko dla rynku wewnętrznego. 

Na tej zasulhr.ie rozsiewa się nawet pogłoski 
o ~aD1ier~onem jakoby podnieSieniu krańcowej 
ceny cukru w celu powetowania strat produ­
ceutom. 

ZdawaloJY się, że tego rodzaju pogłoski nie 
potr~ebują nawet za.prze~enia. 

Pow~ięty prze~ miniiSteryum skarbu plan st?­
pniowego zniżania cen cukru, pr~eprowadza SIę 
nie~achwiauie jako jeden ze Hrodków, stanowią' 
cych podstawę unormowania. 

Niezależnie od tego w danym wypadku nawet 
podwyżs~enie cen krańcowych nie przyniosłyby 
pożytku ani przemysłowi, ani rolnictwu, cukier 
bowiem w pr~eważuej c~ęHci jest już sprzedany, 
tak, że całkowita zwyżka cen dogodziłaby tylko 
spekulacyi. 

Tak c~y owak, ministeryum skarbu w żadnym 
wypadku lJie podnie8ie cen krańcowych, gdyby 
zaś dalsze wypuszczanie cukrll przedsiębrane .ce­
lem ~niżenia cen do określonej normy, miało 
okazać 8ię nip.w ystarczającem, ministeryum nie 
cofnie się przed przywozem cukru zagranicznego, 
jak to było w roku 1802". 

"* 
,,~wiet" trosżczy się nieustannie, o dobro ka­

tolików w państwie. 
Obecnie znowu stawia sobie takie pyta­

nie: "co byłohy bard~iej pożądanem i łatwiejszem 
do wykonania: odpolonizowallie kościoła katoli­
ckiege w Hosyi, czy Olllatyni~owallie polak6w?" 

nNiema żadnej wątpliwoHci - powiada - że 
pierwsze rozwiązanie kwestyi jest pożyteczniej­
sze, łatwiejsze do wykonauia i sprawiedli\\"s~e 
od drugiego. 

Niezmiernie pr~yjemllie byloby dla rosyan 
widzieć, iz naród puli:!ki ~jeduoc~ył się ~ nami 
i z więks~ą częHcią ;:,łowiańs~c~y~oy nietylko 
we~lami krwi .de i wedami kOHcielnemi, w da­
.ny·ch atoli warunkach 'osiągnięcia takiej jedności 
uie możemy włączyć do programu polityki ro­
syjskiej, 

"Odpolini'l.owanic-pis~e dalej ,,;:,wiet"-jest 
l'zeczą ł:lłuswą ~ tego choćby względu, ze wy­
zwoliłoby sumieuia wszystkich katolików rosyj­
skieh, nie należących do narodowości pohlkiej, 
a Zarazem w nic~em, stanuwc~o w nic~em nie 
dotknęłuby ani sumienia wierzącego luttolików 
polaków, ani praw Kościoła katolickiego w Ro­
syi, ani samej nauki katolickiej. 

Będąc sprawą słuszną i niewątpliwie puży­
teczU<1 odpolonizowanie Kościoła jest r~eczą zu­
pełnie wy konalną· 

DoŚĆ będzie w tym celu, aby władza przeko­
naws~y siq o konieczności i pożytkn odpoloniza­
-cyi, zarzuciła obecny ~wyczaj mianowania na ka­
tedry biskupie tylko polaków luh osoby spoloni­
zowane, ~wyc~aj, który mógł powł:ltnć tylko pod 
wpływem błędnego przekonania, jakoby polak i 
katolik w Rosyi byli jednem i tem samem. 

Rzym, być może, sprzeciwi się, ale ostatec~­
nie zgodzi się na powier~enie katedry bhlkupiej 
godnemu paliterzowi, uie polakowi. 

Pomimo silnego wpływu kardynała Ledochow­
skiego na dwol'~e papieskim znajdują się tam 
wpływy siluiejs~e; przytem i Ilam Ledochowski 
jest nietyle polakiem, ile prusakiem". 

"W takie,i dyecy~yi, na czele której stauie 
biskup nie polak, zmieni siQ też charakter se­
minaryum duchownego; kształcąc duchownych ka­
tolickich przestanie wpajać \V swych wychowań­
-ców politykę polsko uarodową, na c~eUl zyska 
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I też strona edukacyjna i religijna, a zyskają rów­
nież katolicy rosyjscy. 

W gruncie rzeczy nie są oni fanatykami i 
wrogami Rosyi , lec~ stają się pod wpływem fa­
natyczuych księży. I dla narodu polskiego usu­
nięcie polityki ~ KOHciola katolickiego może być 
tylko rzeczą pożyteczną. 

W tym samym nl1mel"~e ,,8wiet" zamieszcza 
list pochodzący jakoby od " księdza c~eskiego" 
który zalicza się sam do obozu "patryotyc~nego 
i słowianofilskiego" w przeciwstawieniu do obozu 
"klerykalno-r~yJllskiego", takie bowiem dwa 
stronnictwa istuieć mają wśród duchowieństwa 
czeskiego. 

Otóż ów bezimienny korespondent zapewnia 
redakcyą ,,:-:lwieta", że w'rod duchowieństwa 
czeskiego znależliby się chętni kandydaci na sta­
nowiska kapłauów w ł'ańł:ltwie Rosyjskiem, o ile 
by zapewniouo im przyzwoite uposażenie. 

* * W "Petersb. Wied." czytamy co uał:ltępuje": 
Z fortu Aleksandrowsk Rus Turkiestan" 

otl'~ymuje wiadomości, że ostat:~iem'i czasy wśród 
zołnierzy miejscowej załogi znajduje się wielu, 
urodzonych w knłju ~achodnim. 

Jako dla lud~i religijnych, jesi dla nich 
wielce uciążliwem pozbawienia możności uczynie­
nia ~adoM potl'~ebom religijnym. 

Jako przykład, korespondent wspomnionego 
d~iennika przytacza fakt następujący: 

"Przechod~ąc w nocy pr~e~ podwórze koszar 
swojej roty, oficer spostrzegł światło w oknie po­
koju, do mycia się żołnierzy przeznaczonego. 

Zaciekawiony, skąd może pochodzić światło 
o tak niezwykłej godzinie, wszedł do po­
koju. 

Na podłodze paliła się Hwieca, obok zaH klę­
czał młody żołnier~ i modlił się. 

Oficer ~wrócił zołnierzowi uwagę, iż mógłby 
wybrać stosowniejszą porę, w nocy bowiem trze­
ba spać. 

Żołnierz w milc~eniu zabrał świecę i udał si~ 
do lws~ar. 

Na takiej modlitwie nocnej ~llstawańo zoł­
nierza kilk.akrotnie, oficer więc polecił ~badać 
jego życie. 

Opowieści towarzyszów broni stwierdziły, że 
polak ten co noc modlił się długo, że sypia na 
gołych deskach, zrzucając materac na podłogę, 
skąd kładzie go na swoje miejsce dopiero na 
dzień. 

Tak dz;wne ~nchowanie się naprowad~iło na 
myśl, c~y uie jest on chory psychicznie? 

I Oficer postanowił ~badać zohlier~a, lec~ ro-
zmowa nie potwierd~iła obaw, wytłómaczył~ ty l-

I . ko postępowanie żołnier~a. 
I Oto dręc~yła go wciąż myHl, ze popełuił ja-
kiś ciężki grzech, za który pl'agnl:%!by załować 
na spowied~i, lecz że do nich księża nie pl'zyjez­
d:i.ają, postanowił zmazać grzech modlitwą i po .. 
zbawieniem się wielu wygód". 

Polacy w Peszcie. 
W' Czytelni katolickiej we Lwowie dr. Janus~ 

Pr~ygodzki miał niedawno interesujący odczyt 
o stronnictwie polsko-katolickich robotników 
w Buuapeszcie. Otu, co o nim pis~e "Słowu. ~ 

Przedstawił najpierw położenie tych robotni­
ków materyalne, ich warunki pracy, oraz po~y­
cyę wobec władz węgierskich. 

W ~aułkach Budapes~tu mies~ka 25,000 pol-
8kich robotników, przewaźnie ~ zachodniej Ga­
licyi. Z tej liczby 15,000 mies~ka stale w Pesz­
cie. Są to robotnicy ceglarscy, murarscy i fa­
bryczni. Pracują 10ł godzU1 dziennie i zarabiają 
70 cent. do 1 złr., a od s~tuki za 1,000 cegieł 
2 złr. 20 cent., na co potrzeba dwóch dni. Mu­
rarze zarabiają przeciętnie dzienuie do 1 złr. 80 
cent., pomocnicy 70 cent. do l ~łr. 20 cent. 
a robotnice 50-70 cent. Hobotnicy fabryczni 

"
zarabiają pr~eciętnie 1 złr. 20 cent. 

Panuje tam zwyczaj wypłacenin, nie gotówką 
lec~ t. zw. "janci-blankówkami", c~yli blas~a­

I nemi markami, z któremi robotnik ' udaje się do 
I sklepu, utrzymy\-Yauego pr~ez pI'acodawcę i tam 

I bierze chleb, wódkę, tytoń i t. d., za (lO placi 
drogo. Mieszkauia robotuików są straszne; mt 

: 'cegelniach mają nory, usypane z ziemi, pokryte 
I ~ ~ewnątr~ darniną; inni lokują 8ię w zaułkach, 

w suterenach i ro~maitych norach; biorą sobie 
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kolegów i koleżanki "na kwarciel" e~yli subloka­
torów. Łatwo pojąć, jakie to wytwarzają się 
w ten sposób stosunki moralne i hygieniczne. 

Zakłady ubezpieczeń dla robotników obli­
czone są na największy wyzysk robotnika. 

W korzystaniu ~ praw, przynależnych pl118-
kiemu robotnikowi, jako opłacającemu wkładki 
w takim ~akładzie, utrudnia brak języka węgier­
skiego; trudno się robotnikowi porozumieć 
z ur~ednikiem wegierskim. 

Demoralizująco wpływają na robotnika ustawy 
o ślubach cywilnych. By Hlub otrzymać, trzeba 
wydać nieraz 50-60 zł!'. w urzędzie stauu cy­
wilnego, więc ubodzy robotnicy żyj~ w d~ikich 
małżeństwach. 

Wobec takich stosunków, wobec braku pols­
kiej szkoły ludowej, polskiej parafii i polskieg9 
księdza, socyaliHci ~ualeźli dla' swoich teoryj po· 
datuy gl"Unt wHród polskich tułaczy-robotników; 
powstała nawet formalna polska partya socyalno­
demokratyczna, która, między innemi, brała 
ud~iał w strejku cflgielnianym w roku 189'5. 

Strejk zakoiiczył się tem, iż wojsko pokonało 
opornych, . wielu zostało wydalonych z Węgier. 

Wypadek ten zmienił poglądy robutników 
polskich w Peszcie. Garstka robotników pod 
pr~ewodnictwem niejakiego . Kazimierza Gajdy, 
postanowiła rozwinąć działalność pod sztallclarem 
katolickim. 

Przedewszystkiem zapukała ona do Krakowa 
o kapłana polskiego. Przybył więc ks SoplIch 
'l'. J. z kilku jeszcze kapłanami, któr~y ~ praw­
d~iwem zaparciem się prncowali jako misyo­
nar~e. Socyaliści, dowiedziawszy się, że pr~yb'y­
wają o. Je~l1ici, ogłosili, że jeHli kto z robotni­
ków pojdzie do kościoła, rząd nałoży nall 10 
złr. kary. 

Hobotnicy garnęli się przeciez do konfesyoua­
łów, słuchali ka~all, zawierali małżellstwa po ka­
tolicku - jednem słowem, skutek był wielki 
i doniosły. 

lUtworzono tez pl'zy kancelaryi parafialncj ko­
misję robotuiczą, która stara się o dokumenta, 
potr~ebne do ~awarcia małżeństwa. 

Dni~t l maja. ~ałożono polsko-katolickie sto­
wal'zys~enie ro~otnicze. Rząd zatwiercl~il sta­
tuta. ale wykreślił z nazwy wyraz .katolickie," 
a nupii:!.tł ,.chr;:eściańskie." 

Z powodu wielkiej liczby członków, po\\"st:tło 
jedno stowarzyszenie w Peszcie na Franzstad~ie, 
a drugie w Nuwym Peszcie. 

Stowarzyszenia te nie będą mogły o w las­
nych siłach służyć Ilwym członkom tak, jakUy to 
było pożądane: brak ogniska, gdzieby si~ zbie­
rali, czytali coś i pogawędzili, brak }lol.'kiej 
szkoły ludowej utrudniają rozwój tych sto warzy­
SZelI. Jeżeli polacy w Peszcie uie otrzymają 
szkoły polskiej i księdza polaka, moraluo~e 1"0-

botnikow polskich w W ęgrzech cora~ lt;.U"Ilziej 
będzie się rozluźniała, a grozi tez im WyUH rod 11-

wienie, gdyż zawierają związki małżeńskie głow­
nie ~e słowaczkami, które łatwo wyuczają się 
języka węgierskiego, a do polskiego nie ml1.ią 
pociągu, 

Dzieci takiego małżeństwa są już nie l)ola­
karni, ale węgrami, bo nikt ich j~zyka polskiego 
nie uc~y, 

ROZMAITOSCI. 
; Hodowla gołębi. Hodowla gołębi u llaS nie 
I 'jest tak rozpowszechnioną, jak na to z wielu 

l względów zasługuje, pomimo że nasz kraj nadaje 
się bardzo dobrze do racyonalnej hodowli gołębi, 

"

Ze w Polsce gołębie hodowano, dowodem to, że 
tr~y gatunki d~iH hodowanych gołębi, maj~ 

I na~wę gołębi polskich. I tak, czytać możemy 
w fachowych pismach niemieckich nazwę n polni­
sche Taube", jest to gołąb u nas po wsiach trzy-
many-o postawie wspaniałej, silnej buclowie­
charakterystycznym c~ubje podwójnym z nogami 
silnie opier~onemi, t, zw. łabaty. 

Dmgim polskim goł~biem jest ryś-"polnische 
"Lucllstaube", gołąb", duży, bardzo silny, 
barwy rysiowatej t. zn. na białym tle ma phitn­
ki od jasno-bronzowych aż do m~arnycb, zwykle 
lltt szyi tęczowo-lśniące pióra.-Gołęuie te czu­
bów nie mają. 

Na)szlachetniejszym polskim go~ębiem. jest 
krakus "krakaueJ' n EIster" czy li sroczka krakow­
ska. Są to gołębie bardzo pi~kne, do m~\łe.i sro­
ki podobne, czarne, czorwone, srebne, oiałe itp: 



W Belgii hodowla gołębi jest na wielką ska­
lę prowadzona. Tam też, jakoteż i we Francyi, 
od dawna znany jest gołąb, jako ptak nader po-
żyteczny. . 

Liczyć. umiejący uiemcy poszli śladem belgów 
i francuzów i dziś hodowla gołębi wysoko tam 
Ktoi. 

Hoduje llię gołębie albo dla llportu albo dla 
pożytku. 

:-;port jednak jest drogi i mały przynosi poży­
tek. 

O ileż mądrzej czyni ten, co hoduje gołębie 
dla zyllku i dochodu. Tyczy się to główLie właś­
cicieli wiejskich. Tam racyonalna hodoT:la gołęb: 
pożytecznych jest bardzo łatwa i wcale niekosz­
towlla, w stosunku do zysków. 

Nic tu miej8ce opisywue racyonalny ;;oł-:1)uik, 
ale w braku jego. każdy stryszek nad stajenką 
je t dobry dla hodowli gołębi. 

Warto gorąco polecić tym, którzy po wsiach 
gołębie trzymają, lub trzymać zi\mierzają. rasę 
t. zw. "Strassery" . Są to gołębie duże, wicIe mię­
sa posiadające. nadzwyczaj plodne, ao roku bo­
wiem mieć można z jednej pary dziesięć par 
młodych, znakomite są do żerowania w poln, 
utrzymanie ich rzec można, nic nie kosztuje. 
Z wyjątkiem zimy, gdy im trzeba nieco pośladu 
rzucać, cały rok żerują. po polach. Laicy sądzą 
mylnie, ie gołębie, żerując po polu, czynią szko­
dę, wyjadając ziarno. 

Podczas orki i 0rouowania, zbierają gołębie 
pilnie n:lsiona. cuwastów, ulubioną ich żywność. 
Podczas zasiewów, dopóki zboże kiełkować nie 
zacznie, trzyma się gołębie w zamknięciu. Gdy 
już zboże wschodzić zaczyna, puszcza się znowu 
gołębie i teraz już do zimy żerują po polach, nie 
czyniąc w zasiewach żadnej szkody, przynoszą 
zaś nieobliczoLlY pożytek, tępiąc nal:liona chwa­
stów. Chwasty zwykle wczesniej uojrzewają, niż 
zOf)że, a wysypujące I:lię ich nasiona gołębie 1~a­
dają· 

Wystarczy przez jeden rok z gołębiami spró­
bować, oy poznać ich wartość. Gdy si~ ' ujrzy 
bujniejsze zboże, a coraz większy brak chwastów 
wtedy l:!ię pozna, jakiem dobrodziejstwem dla go­
spoda1'stwa rolnego są gołębie. uIłode gołębie są 
bardzo delikatną potmwą, a ponieważ I:lzybko się 
mnożą, więc tanim kosztem moźna '/. nich mieć 
pożytek w polu i llmaczll'l potrawę na I:łttH. 

Bajki o pSllCin dr.chÓw prze'/. gołębie i twier­
dzenie, że gołębie są rozsadnikami plu~kiew, 8en-
su nie mt1ją. . 

O hodowli gołębi mamy wiele dzieł w obcych 
językach, mamy niejedno i w polskim. 

Z tych ostatnich do najlepszych należy "Ho­
dowla gołębia rasowego~ przez A. hr. 8umińskie­
go wydana w Krakowie, jako odbitka z .Eko­
nomisty narodowego." 

Ktoby zatem coś więcej chciał o gołębiach 
się dowiedziee, niech tę książeczkę przeczyta. 

Ostatnie wiadomości. 
Zbliżenie anglo-amerykańskie. 

Sprawa wysp Fihpiilskich niespodzianie po­
ruszona przez komisarzy amerykailHkich na kon­
t'erencyi pokojowej w Paryżu, wedle ni~iasnych 
wynurzeń prasy angielskiej, pozol:łtaje w pewnym 
związku z uzbrojeniami Wielkiej Bl'ytanii, która 
chwyta. za broń, by oJstraszyć mocarstwa zagra­
niczne, gdy przyjdzie do wykupu przez nj~ wysp 
Fili l~i6skich. 

Ze zaś podobna l;:tJlllbinacya nie jest wyklu· 
czoną. dowodzi odpowiedź Mac-Kinleya na depe­
szę komisarzy amel'ykańskich, podaną z prośbą 
o informacye, gdy hiszpanie zaprote,stowali prze­
ciwko żądaniu oddania Unii całych Filipinów. 

~Iac-Kinley w odpowiedzi swej pomie~cił zda­
uie. które po angielsku brzmi dwuznacznie, w ję­
zyku atoli francuskim dwuzllaczność owa ginie. 
Zdanie owo opiewa: 

"Stosownie do protokółu waszyngtońskiego 
Stany Zjedlloczone zastrzegają sobie prawo wy­
lom pomiędzy: 

l) nadzorem nad Filipinami; 
2) rozporządzeniem dalszemi ich 10san1'i; 
3) ujęcie rządów archipelagu w swoja własne 

ręce. 

Hiszpania w dalszym ciągu wojny prowadzie 
nie może i hedzi~ musiała uledz wobec brutnl­
nych żądań a"mery kanów. 
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Zabiegi i umizgi angielskie odniosly po'Żąda­
ny skutek. Pokrewne narody zbliżyły się do 
siebie i porozumiały. POlltępowanie rządu wa­
szyngtollskiego, potępiane przez całą Europę zna­
lazło uznanie w Anglii. 

'l'en odrębny pogląd na sprawę amerykańsko­
hiszpańską łącznie z zapowiedzi::memi odwiedzi­
Hami eskMlry amerykańskiej w portach angiel­
skich świadczy uajlepiei o silnem zbliżeniu, jeśli 
już nie o przymierzu anglo-amerykauskiem. 

Oparcie się na tem przymierzu objaśnia po­
niekąd pewne ochłodzenie sto!:lunłm Anglii z Niem­
cami, czego wymownym dowodem zdaje sitt być 
wystąpienie księcia Kumberlandu z niewygu!:lłemi 
pretensyami do Hanoweru i Brunświku, na żu­
dnej racyi stanu nieoparte. 'rem również tłó­
muczy si~ stanowczuść, z jaką :-;ta!ly Zjednoezo­
ne wylltępUją w sprawie Filipi6skiej. 

Dla An;lii bowiem pojawienie s~ę nowej po­
tęgi na dalekim Wschodzie, to pojawienie się 
sprzymicrzeńca, ktorego bardzo potrzebowała,. dla 
innych zaintere~owauych mocarstw to nowy 
współzawodnik, bardzo niebezpieczny. zwłaszcza 
w sojuszu z Anglią. 

W sferach pOlitycznych Hzymu zapewniają 
nawet, jakohy przymierze Anglii ze Stanami Zje­
dnoczonemi było już faktem dokonanym, co 
stwierdza. poniekąd mowa byłego ministra spraw 
wewnętrznych Asquita, wygłoszona w Padiham 
w kwestyi przymierza anglo - amerykańl:łkiego. 
Mówca twierdzi, że przymierze to zaciążyłoby 

. Dad całym ruchem poiitycznym, przyszłych po­
koleń, obecnie zaś rozwiązałoby k westyę wscho­
dnio-azyatycką w duchu interetlów obu wielkich 
narodów jednej rasy. 

'1' e l e g r a ID y. 

Londyn, 10 li..,topada. Daily N ews otrzymały 
od hr. Caselli z Neapolu informacye nalltęp~jące: 
Pułkowllik8chwn-r~koppen przyznał, że Ester­
buzy , Henry i Paty de Clum dostarczali mu 
przez dłuższy czus sekretnych informacyj i doku­
mentów francl1l:lkiego sztabu generalnego. 

Gtly Dreyfus wszedł do hiur I:lztabu, uniemo­
żliwił powyższym oficerom dalf1ze wykonywanie 
szpiegowskiego rzemiosła . ,'tąd ich nieposkro­
miona złość do Dreyfusa,. połączona z chęcią zru­
biellia go uieszkodliwym. Dalej oświadczył hra­

biemu Caselli pułkownik Punizzardi, że był 

obecny ]lrzy tem, jak ,'chwarzkoppen pisał 

własną ręką petit hleu i że kartka ta była prze­

znaczona dla l!:sterhazyego. 
Wiedeń , 1(j listopada. Pomiędzy rządami: 

austryackim a węgierskim nastąpiło porozumienie 
co do utrzymania dawnej lnvoty na rok 1889. 

Paryż, 16 listo pada. Komisyi pokojowej hisz­
pań8ko-amery kańskiej przedstawio:::y został pro­
jekt utworzenia międzynarodowego towarzystwa 
do zarządu wysp FilipiuskiclI. Delegowany finan­
sistow amel'yka6skich, Young, przybył tu dla 

poparcia spraY·.'y. 
Towarzystwo ofiaruje Hiszpanii jeduorazowe 

wynagrodzenie pieniężne, a Stanom Zjednoczo­
nym opłatę dzierżawną. Podoono jwmpania ma. 
do rozporządzenia dwa. miliardy. 

Waszyngton, 16 listopada. Admirał l::ichley 

ma być mianowany komenuantem "eskadry euro­
pejskiej" czyli tej, która udać się ma, w razie 
zerwania układów z Hi~zpanią o pokój, do 

I Europy, celem blokowania portów hiszpańskich. 

Rząd nakazał postawienie Uli. stopie wojennej 

już teraz okrętów: "New-York". "Brooklyn", 
"Indjaua" i "Texas", które znajduję si~ w Hamp­
ton Road. 

Madryt l6-go listopada. Ruch karlistowski 

wzrasta niezmiernie, 
Zachodzi obawa rewolucyi jeżeli rząd odstąpi 

amerykanom Filipiny. 
Do Hawany oczekiwane jest przybycie wojsk 

amerykańskich. 

Władze hiszpańskie nie są zdolne wysłać 

woj ka hiszpańskiego z powrotem do Hiszpanii. 

Z tego powodu obawiają siq walk uliczllych 
w Hawanie. 

Paryż 1 (j listopada. Półurzędowa "Agencya 
IJawasa" donosi: 'l'rybunat kasacyjny oświad­
c~ył miliistrowi kolonii, że:~ UlOCy uchwaly try­
bunału Dreyfus będzie jaknajśpieszniej zawiado­
miony u rewizyi procesu. 

Niezależnie od tego zwróci 'ię trybunał do 
Dreyfusa z żądaniem, auy przedstawił swój ma­
teryał obrony. 

bIiuister kolonii otrzymał telegram, że stan 
zdrowia. Dreyfusa nie nasuwa żadnych oba\\'. 

Bern (w ::);"wajcaryi) 16 listopada. Znany już 
jest dokładnie wyn;);: niedzielnego glosowauia 
powszechnego w sprawie zaprowadzenia w całej 

:-;zwajcaryi jeduolitego kodeksu karnego i cy­
wilnego. 

Za jednolitością sądownictwa o~wiadczyło się 

:WO 000 glosow, przeciw 100,000. 
Paryż , 15 listopada. Wczoraj wieczorem ". po­

hliżu dworca północnego spotkał llię pociąg wy­

cbodz~1cy z AmienIl z pociągiem podmiejskim 
paryskim. 

Spotkauic bylo hnrdzo silne: kilka wagonów 
rozbitych. 

Katol:!trofę spowodo\\' ala silna mgła, która nie 
pozwoliła maszyniście w,dzieć ·ygnałów. 

-Rannych 20 osób, z ktorych 2 ciężko. 
W!,w~yscy ranni należą do mieszkańców pod­

miejskich. 
Algier, 16 listopada.. W wyuorach municy­

palnych zwyciężyła cała lista ttlltysemitów. 

Pekin, Hi listopada. Li-Huug-Czang; otrzymał 

rozkaz udania się do prowincyi :::lzantung, aby 
tam wespół z wicekrólem obmdowne nad środ­

kami za. pomocą których, w pl"'I.yszłości możnaby 

zapobiedz wylewom rzeki Żółtej. Polecenie to 
wskazuje, że Li-Hung-Czang usunięty jest ua pe­
wien czas od pełnienia. obowiązków ministra. 

Pekin , 15 listopada. Ciało dyplomatyczne po­
stanowiło, że jeśli zgodnie z edyktem cesarskim 

wojsku gen- Kangsu usunięte zostaną do 15 b. m. 
z parku myśliwskiego pod Pekinem,' znjście ma 
być uważane za zakończolle. 

SKRZYNKA DO LISTÓW. 

Szanowny Redaktorze! 
Uprzcjmie proszę o potwierdzenie, iż zamie­

szczone w .J\2 :259 • Hozwojn" ogloszen ie, zawie­
rające podzi~kowanie F,ranciszki KostymI za pro­
wadzoną przezemnie jej sprawę, wydrl1kowanem 
było bez mojej wiadomo~ci. 

F. 11. M a. t e r n i c k i. 
Dając miejsce powyższemlllistowi tern samem 

stwierdzamy, iż istotnie wzmiankowane ogłosze­
nie pomieściliśmy, nie uważając za konieezne 
nzysknć na to zgody zainteresowanego. 

R e d ak cy 3. 

Sprawozdanie targowe. 
Wtorek 15 listopada 

Żyto miejscowe wyb. za 232 f. 5.30 1'8 co 5.45 
" " średnie 232 f. 5.15 " " 5.i.W 

Pszenica" wybOI'. 2-:1:2" 6.iW " ,,6.';'5 
" " śl'edni a 242 " " " 

Owies " wyboI'. 1-1-2" 2.80 " " 3.00 
Kartofle w żądaniu ,,250 p. 2.00 " " 220 
Koniczyna plac Bałucki 120" 135 .. "] 57 
Słoma "120,, 87 " " 92 
Siano "" 120 " 112 " " 120 

Ur. A. SDŁOWIEJClYK 
specyalista chorób wewnętrznych 

i ~zi~~inn~~n, 
p i ot'r 'kow ska Nr. 69, 

vis-a-vis Graud-JIoteln. 
Przyjmuje od 9 - 10 r. i od 3 - 5 pp. 

W Belgii hodowla gołębi jest na wielką ska­
lę prowadzona. Tam też, jakoteż i we Francyi, 
od dawna znany jest gołąb, jako ptak nader po-
żyteczny. . 

Liczyć. umiejący uiemcy poszli śladem belgów 
i francuzów i dziś hodowla gołębi wysoko tam 
Ktoi. 

Hoduje llię gołębie albo dla llportu albo dla 
pożytku. 

:-;port jednak jest drogi i mały przynosi poży­
tek. 

O ileż mądrzej czyni ten, co hoduje gołębie 
dla zyllku i dochodu. Tyczy się to główLie właś­
cicieli wiejskich. Tam racyonalna hodoT:la gołęb: 
pożytecznych jest bardzo łatwa i wcale niekosz­
towlla, w stosunku do zysków. 

Nic tu miej8ce opisywue racyonalny ;;oł-:1)uik, 
ale w braku jego. każdy stryszek nad stajenką 
je t dobry dla hodowli gołębi. 

Warto gorąco polecić tym, którzy po wsiach 
gołębie trzymają, lub trzymać zi\mierzają. rasę 
t. zw. "Strassery" . Są to gołębie duże, wicIe mię­
sa posiadające. nadzwyczaj plodne, ao roku bo­
wiem mieć można z jednej pary dziesięć par 
młodych, znakomite są do żerowania w poln, 
utrzymanie ich rzec można, nic nie kosztuje. 
Z wyjątkiem zimy, gdy im trzeba nieco pośladu 
rzucać, cały rok żerują. po polach. Laicy sądzą 
mylnie, ie gołębie, żerując po polu, czynią szko­
dę, wyjadając ziarno. 

Podczas orki i 0rouowania, zbierają gołębie 
pilnie n:lsiona. cuwastów, ulubioną ich żywność. 
Podczas zasiewów, dopóki zboże kiełkować nie 
zacznie, trzyma się gołębie w zamknięciu. Gdy 
już zboże wschodzić zaczyna, puszcza się znowu 
gołębie i teraz już do zimy żerują po polach, nie 
czyniąc w zasiewach żadnej szkody, przynoszą 
zaś nieobliczoLlY pożytek, tępiąc nal:liona chwa­
stów. Chwasty zwykle wczesniej uojrzewają, niż 
zOf)że, a wysypujące I:lię ich nasiona gołębie 1~a­
dają· 

Wystarczy przez jeden rok z gołębiami spró­
bować, oy poznać ich wartość. Gdy si~ ' ujrzy 
bujniejsze zboże, a coraz większy brak chwastów 
wtedy l:!ię pozna, jakiem dobrodziejstwem dla go­
spoda1'stwa rolnego są gołębie. uIłode gołębie są 
bardzo delikatną potmwą, a ponieważ I:lzybko się 
mnożą, więc tanim kosztem moźna '/. nich mieć 
pożytek w polu i llmaczll'l potrawę na I:łttH. 

Bajki o pSllCin dr.chÓw prze'/. gołębie i twier­
dzenie, że gołębie są rozsadnikami plu~kiew, 8en-
su nie mt1ją. . 

O hodowli gołębi mamy wiele dzieł w obcych 
językach, mamy niejedno i w polskim. 

Z tych ostatnich do najlepszych należy "Ho­
dowla gołębia rasowego~ przez A. hr. 8umińskie­
go wydana w Krakowie, jako odbitka z .Eko­
nomisty narodowego." 

Ktoby zatem coś więcej chciał o gołębiach 
się dowiedziee, niech tę książeczkę przeczyta. 

Ostatnie wiadomości. 
Zbliżenie anglo-amerykańskie. 

Sprawa wysp Fihpiilskich niespodzianie po­
ruszona przez komisarzy amerykailHkich na kon­
t'erencyi pokojowej w Paryżu, wedle ni~iasnych 
wynurzeń prasy angielskiej, pozol:łtaje w pewnym 
związku z uzbrojeniami Wielkiej Bl'ytanii, która 
chwyta. za broń, by oJstraszyć mocarstwa zagra­
niczne, gdy przyjdzie do wykupu przez nj~ wysp 
Fili l~i6skich. 

Ze zaś podobna l;:tJlllbinacya nie jest wyklu· 
czoną. dowodzi odpowiedź Mac-Kinleya na depe­
szę komisarzy amel'ykańskich, podaną z prośbą 
o informacye, gdy hiszpanie zaprote,stowali prze­
ciwko żądaniu oddania Unii całych Filipinów. 

~Iac-Kinley w odpowiedzi swej pomie~cił zda­
uie. które po angielsku brzmi dwuznacznie, w ję­
zyku atoli francuskim dwuzllaczność owa ginie. 
Zdanie owo opiewa: 

"Stosownie do protokółu waszyngtońskiego 
Stany Zjedlloczone zastrzegają sobie prawo wy­
lom pomiędzy: 

l) nadzorem nad Filipinami; 
2) rozporządzeniem dalszemi ich 10san1'i; 
3) ujęcie rządów archipelagu w swoja własne 

ręce. 

Hiszpania w dalszym ciągu wojny prowadzie 
nie może i hedzi~ musiała uledz wobec brutnl­
nych żądań a"mery kanów. 

ROZWOJ. - Hroc!a, dnia l(j listopada 1898 r. 

Zabiegi i umizgi angielskie odniosly po'Żąda­
ny skutek. Pokrewne narody zbliżyły się do 
siebie i porozumiały. POlltępowanie rządu wa­
szyngtollskiego, potępiane przez całą Europę zna­
lazło uznanie w Anglii. 

'l'en odrębny pogląd na sprawę amerykańsko­
hiszpańską łącznie z zapowiedzi::memi odwiedzi­
Hami eskMlry amerykańskiej w portach angiel­
skich świadczy uajlepiei o silnem zbliżeniu, jeśli 
już nie o przymierzu anglo-amerykauskiem. 

Oparcie się na tem przymierzu objaśnia po­
niekąd pewne ochłodzenie sto!:lunłm Anglii z Niem­
cami, czego wymownym dowodem zdaje sitt być 
wystąpienie księcia Kumberlandu z niewygu!:lłemi 
pretensyami do Hanoweru i Brunświku, na żu­
dnej racyi stanu nieoparte. 'rem również tłó­
muczy si~ stanowczuść, z jaką :-;ta!ly Zjednoezo­
ne wylltępUją w sprawie Filipi6skiej. 

Dla An;lii bowiem pojawienie s~ę nowej po­
tęgi na dalekim Wschodzie, to pojawienie się 
sprzymicrzeńca, ktorego bardzo potrzebowała,. dla 
innych zaintere~owauych mocarstw to nowy 
współzawodnik, bardzo niebezpieczny. zwłaszcza 
w sojuszu z Anglią. 

W sferach pOlitycznych Hzymu zapewniają 
nawet, jakohy przymierze Anglii ze Stanami Zje­
dnoczonemi było już faktem dokonanym, co 
stwierdza. poniekąd mowa byłego ministra spraw 
wewnętrznych Asquita, wygłoszona w Padiham 
w kwestyi przymierza anglo - amerykańl:łkiego. 
Mówca twierdzi, że przymierze to zaciążyłoby 

. Dad całym ruchem poiitycznym, przyszłych po­
koleń, obecnie zaś rozwiązałoby k westyę wscho­
dnio-azyatycką w duchu interetlów obu wielkich 
narodów jednej rasy. 

'1' e l e g r a ID y. 

Londyn, 10 li..,topada. Daily N ews otrzymały 
od hr. Caselli z Neapolu informacye nalltęp~jące: 
Pułkowllik8chwn-r~koppen przyznał, że Ester­
buzy , Henry i Paty de Clum dostarczali mu 
przez dłuższy czus sekretnych informacyj i doku­
mentów francl1l:lkiego sztabu generalnego. 

Gtly Dreyfus wszedł do hiur I:lztabu, uniemo­
żliwił powyższym oficerom dalf1ze wykonywanie 
szpiegowskiego rzemiosła . ,'tąd ich nieposkro­
miona złość do Dreyfusa,. połączona z chęcią zru­
biellia go uieszkodliwym. Dalej oświadczył hra­

biemu Caselli pułkownik Punizzardi, że był 

obecny ]lrzy tem, jak ,'chwarzkoppen pisał 

własną ręką petit hleu i że kartka ta była prze­

znaczona dla l!:sterhazyego. 
Wiedeń , 1(j listopada. Pomiędzy rządami: 

austryackim a węgierskim nastąpiło porozumienie 
co do utrzymania dawnej lnvoty na rok 1889. 

Paryż, 16 listo pada. Komisyi pokojowej hisz­
pań8ko-amery kańskiej przedstawio:::y został pro­
jekt utworzenia międzynarodowego towarzystwa 
do zarządu wysp FilipiuskiclI. Delegowany finan­
sistow amel'yka6skich, Young, przybył tu dla 

poparcia spraY·.'y. 
Towarzystwo ofiaruje Hiszpanii jeduorazowe 

wynagrodzenie pieniężne, a Stanom Zjednoczo­
nym opłatę dzierżawną. Podoono jwmpania ma. 
do rozporządzenia dwa. miliardy. 

Waszyngton, 16 listopada. Admirał l::ichley 

ma być mianowany komenuantem "eskadry euro­
pejskiej" czyli tej, która udać się ma, w razie 
zerwania układów z Hi~zpanią o pokój, do 

I Europy, celem blokowania portów hiszpańskich. 

Rząd nakazał postawienie Uli. stopie wojennej 

już teraz okrętów: "New-York". "Brooklyn", 
"Indjaua" i "Texas", które znajduję si~ w Hamp­
ton Road. 

Madryt l6-go listopada. Ruch karlistowski 

wzrasta niezmiernie, 
Zachodzi obawa rewolucyi jeżeli rząd odstąpi 

amerykanom Filipiny. 
Do Hawany oczekiwane jest przybycie wojsk 

amerykańskich. 

Władze hiszpańskie nie są zdolne wysłać 

woj ka hiszpańskiego z powrotem do Hiszpanii. 

Z tego powodu obawiają siq walk uliczllych 
w Hawanie. 

Paryż 1 (j listopada. Półurzędowa "Agencya 
IJawasa" donosi: 'l'rybunat kasacyjny oświad­
c~ył miliistrowi kolonii, że:~ UlOCy uchwaly try­
bunału Dreyfus będzie jaknajśpieszniej zawiado­
miony u rewizyi procesu. 

Niezależnie od tego zwróci 'ię trybunał do 
Dreyfusa z żądaniem, auy przedstawił swój ma­
teryał obrony. 

bIiuister kolonii otrzymał telegram, że stan 
zdrowia. Dreyfusa nie nasuwa żadnych oba\\'. 

Bern (w ::);"wajcaryi) 16 listopada. Znany już 
jest dokładnie wyn;);: niedzielnego glosowauia 
powszechnego w sprawie zaprowadzenia w całej 

:-;zwajcaryi jeduolitego kodeksu karnego i cy­
wilnego. 

Za jednolitością sądownictwa o~wiadczyło się 

:WO 000 glosow, przeciw 100,000. 
Paryż , 15 listopada. Wczoraj wieczorem ". po­

hliżu dworca północnego spotkał llię pociąg wy­

cbodz~1cy z AmienIl z pociągiem podmiejskim 
paryskim. 

Spotkauic bylo hnrdzo silne: kilka wagonów 
rozbitych. 

Katol:!trofę spowodo\\' ala silna mgła, która nie 
pozwoliła maszyniście w,dzieć ·ygnałów. 

-Rannych 20 osób, z ktorych 2 ciężko. 
W!,w~yscy ranni należą do mieszkańców pod­

miejskich. 
Algier, 16 listopada.. W wyuorach municy­

palnych zwyciężyła cała lista ttlltysemitów. 

Pekin, Hi listopada. Li-Huug-Czang; otrzymał 

rozkaz udania się do prowincyi :::lzantung, aby 
tam wespół z wicekrólem obmdowne nad środ­

kami za. pomocą których, w pl"'I.yszłości możnaby 

zapobiedz wylewom rzeki Żółtej. Polecenie to 
wskazuje, że Li-Hung-Czang usunięty jest ua pe­
wien czas od pełnienia. obowiązków ministra. 

Pekin , 15 listopada. Ciało dyplomatyczne po­
stanowiło, że jeśli zgodnie z edyktem cesarskim 

wojsku gen- Kangsu usunięte zostaną do 15 b. m. 
z parku myśliwskiego pod Pekinem,' znjście ma 
być uważane za zakończolle. 

SKRZYNKA DO LISTÓW. 

Szanowny Redaktorze! 
Uprzcjmie proszę o potwierdzenie, iż zamie­

szczone w .J\2 :259 • Hozwojn" ogloszen ie, zawie­
rające podzi~kowanie F,ranciszki KostymI za pro­
wadzoną przezemnie jej sprawę, wydrl1kowanem 
było bez mojej wiadomo~ci. 

F. 11. M a. t e r n i c k i. 
Dając miejsce powyższemlllistowi tern samem 

stwierdzamy, iż istotnie wzmiankowane ogłosze­
nie pomieściliśmy, nie uważając za konieezne 
nzysknć na to zgody zainteresowanego. 

R e d ak cy 3. 

Sprawozdanie targowe. 
Wtorek 15 listopada 

Żyto miejscowe wyb. za 232 f. 5.30 1'8 co 5.45 
" " średnie 232 f. 5.15 " " 5.i.W 

Pszenica" wybOI'. 2-:1:2" 6.iW " ,,6.';'5 
" " śl'edni a 242 " " " 

Owies " wyboI'. 1-1-2" 2.80 " " 3.00 
Kartofle w żądaniu ,,250 p. 2.00 " " 220 
Koniczyna plac Bałucki 120" 135 .. "] 57 
Słoma "120,, 87 " " 92 
Siano "" 120 " 112 " " 120 

Ur. A. SDŁOWIEJClYK 
specyalista chorób wewnętrznych 

i ~zi~~inn~~n, 
p i ot'r 'kow ska Nr. 69, 

vis-a-vis Graud-JIoteln. 
Przyjmuje od 9 - 10 r. i od 3 - 5 pp. 
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Polecam Szano,vnej Pu­
bliczności mój 
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PllZYCIIODZĄ z LODZI DO S'I'AUYI ODCIIODZĄ DO ŁODZI ZAKŁAD 

Kolu 'zki 
Skicl'uic,vice 
Huda-Guz, 
'Yar.sz~1.'v('\ 
l\Ioskwa 
Petcr~burg 
Tomaszów 
Bzin 
Kielc'e 
Ha(lom 
Piotrków 
Czestochowa 
Za,'Viercie 
Dąbl'owa 

*1,38 
*..J.,37 
*5,13 

6,00 
2,08 
7,il8 

*2,55 
"'5,5:1 

7.43 
8,H 

*2.H 

*1,38 
7,41 
ll,37 

10,50 

I 

*..J.,15! 

7,35 
,26 

10.00 

- ! 
10,14 

2,30 
4,20 
3,50 
9,:l;3 

11,00 2,3 ' *(j,..J.:3 
1,06 :3,:36 *x,oo 
1,46 *8,40 
3,00 5,00 '"0,:35 
8,23 10,08 (j,23 

12,03 12,38 
..J., 2:; 

*11,08 
*1,58 

'"12,4!l 
";;'1141 12,24 4,111 

*!1,2l:i ';ł,08 '4,01 8,33 
'tO,36 *1,06 '1,21 7,11 
'11,16 *11,09 6,30 
'12,34 "11,55 '9,20 ·5,~5 

4,38 '''8,53 
'9,38 

7,or) 
'12,3!:! 

I *10,13 
"9,18 

"3,07 '1,:HI 
'-'5,04 

11,37 
10,11 
9,30 
ll,15 

*10,23 
lU,13 

8,25 

3,28 
2,15 

12,50 
*7,53 
*8,23 

1,42 
11,38 

"10,34 
!l,15 
8,50 

'"12,24 
9,2.5 

"9,54 , 
8,45 
7,55 

*5,29 

*7,06 *10,05 
*9,06 

".51 
:i,23 
1,43 
1,50 

*7,35 

5,58 • 8,25 
11,45 *6,1(, 
2,37 

TA-PIC ERSKO 
DEKORACYJNY 

*4,10 
*5.06 
*5,52 

7,3..J. 
9, tn ' 

10'3'1 

11,41 2.4..J. *6,1~ł 
12,55 11,58 *7,28 

*l1,50 "1,56 6,10 
*12,25 ':"12,01 

*10,113/ 

Piotrkowska 81 w Łodzi. 
'osnowiec 
"\Vrocław 
Gl'anica 
Wiednń 

Aleksandrów 
Ciechoeinek 
Bydgoszcz 
Berlin 

6,10 
12.21 

6,00 
4,09 

11,05 
5,57 

11,01lj 

2,02 5,02 ' 
2,25 5,25 

*!1.08 

';('S,ilB «ll,25 
':"8,5:') " 11,05 

ó,OI 
*10,05 

5,Ul 

1,27 
1,U5 
6,02 

Posiada na ~khlllzie meble gotowe oraz przyjmuje 
roboty na mie~(·.ie po cenach umiarkowanych. 

1,50 4,55 *8,30 *11,25 '!l' ,30' 
"'\1,56 7,04 1,04 1,04 

1,30 
"729 

Z poważaniem 

3,10 '"9,20 *12,25 '3,51 "'S,16 5,35 

I 
'"9,55 7,30 *10,2U W. Przezdzieeki 

~·i.HI *12,1\J 6,35 *12,43 
'5441 li,27 11,4°1 *7,54 , "12,04 

Pociągi oznaczone gwiazdką (*) kur~ują pomiędzy godziną 6-tą "iMzór a 6-tą rano. 

5 
tt TYGODNIK FOLSKItt 

5 PISMO SPOŁECZNE, LITERACKIE, ARTYST 1 CZNE ILUSTROWANE, 

rubli rocznie 
z prze". pocz 

rb. 6. 

pod kiernnkiem 

rubli rOl)znle 
z przes. 'Pocz. 

rb. 6. 

Kaźdy numer "Tygodnika Polskiego" składać się będzie z trzech arkuszów drnku, dnżego formatu na pięknym papierze. Za­
wierać będzie: artykuły wstępne s}Jołeczne, naukowe, historyczne i literatJkie, powieści i poezye, hytyki i przeglądy z (lzie(lziny 
piśmiennictwa, sztuki, przemysłu, finansów, l'Ulllm społecznego, artykuły treści stenograficznej, korespondencYI;l z kraju i zagranicy, 
pcmiętniki, źydory~y, humorystykę, mody. szarady, Hzallhy i t. p., reprodukcye dzie-ł malarstwa i rzeżby, ryciny maj~ce związek !l 

chwilą bieżącą i nuty. . 
Wszysikhu prenumeratorom całorocznym, któl'Zy nadeszlą przedpłatę wprost do Redakcyi "Tygodnik Polski" ofiaruje jako pre­

mlum bezpłatnie "Portret Adama Mickiewicza" w dużym formacie oraz "Księgę rzeczy polskich" Zygm. Glogera, dzieło 
o 500 str., obejmujące ()l'i~ obrzędów, praw, \lochów, urzędów, wojska i t. p. dawllej Rzeczypo~poJite.i. (Nit prze.'iyłkę pocztową obu 
I'remiów }Jl'onnmeratorzy zamiej~cowi racz.! doh~czy\l kop. 60 bez względu na odległość.) 

Prenumerata wynosi w Wars:n.wie: rb. 5 roczuie, 2 r. 50 kop. pólrocznie, l l'. 25 k. kwartalnie; z przesyłką pocztową rb. 6 
rocznie, 3 r' półro~.znio, 1 l'. 50 k. kwartalnie Pl'zl;ldpłatę przyjmuje w WUl'szawie Redakcya .,Tygodnika Pobkiego" (Marszałkow­
ska 116), ]{sięgarnie, lmntory pism i Idoski oraz wszystkie ksiggarllie w kraju, Cesarstwie i zagranicą. Agentura "Tygodnika Pol-
ekgo" w Łodzi w księgami R. Szatkego. 1121 

Nowa Szk. Prywatna Dr. leon Silbersłein ! 
. z "r ARSZTArr A}II RZE}IIESLNI CZEMl powróciwszy ze 8pel'yalnych klinik zagra~ I 

J A N A M I K O Ł A J T Y S A I niczn'ych~ leczy ~horoby skórne I weneryczne J 

I 
Przyjmuje Panow od 8- Hl, 12- 2, 6-8. 

W Łodzl- I P' t k k- - I 8 P~l1lie od i)-6. Pl'zeprowadził się na uJ. przy U. .0 r ows lej 2 , 
podejmnje się przygotowaHia uczniów do glmnazyum i innych zakładów naukowych a Ewangielicką 7. 
także bezpłatnej nauki czytania i pisania dla doroslych w dni ~wilJ,Leczne w ~za8ie I 

popołudniowym. 1274 l w. Sturm-de-Hirszfeld, 

W PRACOWNI SUKIEN 
da::t:c.l..skich i 

EMILII 
dziecinnych 
HORST, 

Piotrkowska M 81, (M dl'ugiem pj~trze) 

PRZYJMUJE sn; ,UKNIE DAMSKIE DO ROBOTY od Rb. 4. 
Tamże '~yucza sil) kroju sy8temom Wortha pl'zez czas 6 tygodni. 'Wa-

runki }Jl'zy~tępnc. 127;l 

W nowo- o.tworzonej 
Pensyi Zeńskiej 

przy ul. DLrGIEJ .N~ 8, 
.... I e k c y e r o z p o c z ę t e. aj 

Do wykładów: religi, mlltematyki, geografii, nanki o rzeczach i rysllllkow powo­
powołanI są znani pechlgodzy. Zapi~ nowych nczellllic odhywa się ~. ol1zienllie od 8 1';1-

110 do 5 popollldnin. 

Janina z Bytnerów ŁUCZKOWSKA. 

Adwokat, 
ulica Dzielna Nq 34 

przyjmuje prowadzenie spraw z weksli 
protestowanych i innych dokuml;lntów we 

I wszy.~tkich miejscowościach Cesarstwa i 
Królestwa bez zaliczenia. 

"V DOlll. GRABKI 
w gub. Kieleckiej, powiecie Stopnickim, 

pocźta Chmielnik. 

j e~t do wydzied~ .. 1 wienia od 
1 i:ltycznia 1899 r. 

~Ie.~o 
od 150 lu'ów dobrzo żywionych, na bardzo 
korzystnY'h warunkach. Tamże do wy­
dzierżawienia nowa ręczna CENTRYFU­
GA z całym przyborem, nie używana i 

jescze nie zmontowana. 
Reflektanci zechca sii,: zg-łosić do Admi-

nistracyi Dóbr Grabki. 121\0 

Dr. J. Rosenblatt 
SPECYALISTA CHORÓB 

uszu, nosa, gardła i zbo­
czeń mowy (jąkanie, bełkotanie) 

Przyjmuje od 9-11 r. i 0(1 4-7 Pll. 

ZAMADZKA N24. 1253 

Pierwsza Lecznica prywatna 
Zawadzka Xg 12. 

(dawniej róg Cegieln. i Wschodu.) 

9 - 10. D-ta Brzozowski. Chor. z~bó,~, 
plombowanie, sztuczne zę1Jy. 

10 -11. Dr. Górski. Chor. chi.J:urgiczne 
i oczne. (Niedzieh~) 

11-12. Dr. Maybaum. Chor. żołądka i 
kiszek. 

12 - 1. Dr. Goldsobel. Chor. wewnętrzne, 
spu('. płuc i >łerlla. 

1 - 2. Dr. PrzedborskI. Chor. uszu, no­
sa, gardła i krtani. (próllz nie­
dziul, wtOJ'ków i piątków) 

1 - 2. Dr. lIttauer. Chor. skórnu, we­
nerycznej dróg moczowych (prócz 
wtorków i piątków) 

2 - 3. Dr. Górski. Chor. chirUl'gh:znu i 
i oczne. (Wtorki i pi:~tki) 

2 - 3. Dr. Plnkus. Chor. wewn. i dzieci. 
2 - 11. Dr. Likiernik. Chor. oczne i ~ili­

rnrgiczlle. 
3 - 4. Dr. Goldman. Chor. chirurgiczne 
4 - 5. Dr. Hundo. Chor. wewnt?tJ'Zlll' 

kobil;lcl;l. 
Opłata za poradę 30 kop. - Łóżka dla cho­
rych. - Badania mikroskopijno-chemiczne 

I bakteryologiczne. 

Chcąc przyjść z pomocą uczącl;lj się młoL1zież r 

Girrina2yum, Szk. H .. 1ncUowcj 
i Rzemieślniczej, 

urządziłem w lokalu szkoły mojej przy nI. 

EWANGIElICKIEJ 18 

zbiorowe korepetycye 
na któTych llczuiowie za niewielką opłatą 
bqd'ł przygotowywać lokeye z pomol'ą do-
świadczonego nauczy(\iela. 1:!H5 

Aleksander Zi1ll1l1Cl'. 
-:-___ 1 ___ ._ 

1_. PRAKTYCZNA NOWOSĆ'_'''I 

:~ Golenie bez mydła.! ~ 

I ~ w Z~~Mu';;fA~im ~ I 
~ l Piotrkowska M 84. ~ 

·:,l~OMON VNZ:JAJ.lIVlłd 

Zakład Fotograficzny 

,,8. PIOTROvVlCZ" 
łódź, Nowy-Rynek G, 

Wykollywa z uatury lub przysłanycII foto­
grafij w rozmiarach do naturalnej wicl!wlŚd 

portrety 
na umówione raty 

W ramach ozdobnych. 
Obstalunki przyjmują: w PABIAKICABH. 
FiJh~ zakładu f'otognlficznego w W AR::;ZA­
'YIE Kantor Tlotelu Dl'ezdeilski!'j.!o. 127..J. 

i$ ROZWÓJ-Środa, duia 16 Listopada 1898 r. 7 

Rozkład Pociągów (Zimowy) 1~·~~~~i~~~~~~I~~~j~-~,~~ 

Polecam Szano,vnej Pu­
bliczności mój 

PRZYCHODZĄ DO O D C H O D Z Ą z Ł O D Z I. 

Ł Ó ~~.2:.::51~' ~ 1.-::.::L~~:.1-=4~., *8.41 1_'''_3_,1_1"-'_''_' 5_,0_4 __ 9_,1_5.!.-_12_,4_0..:..1_4_,._15..:.1_ *8 ... ,_09 ... 1 _*_1~_,_52 
PllZYCIIODZĄ z LODZI DO S'I'AUYI ODCIIODZĄ DO ŁODZI ZAKŁAD 

Kolu 'zki 
Skicl'uic,vice 
Huda-Guz, 
'Yar.sz~1.'v('\ 
l\Ioskwa 
Petcr~burg 
Tomaszów 
Bzin 
Kielc'e 
Ha(lom 
Piotrków 
Czestochowa 
Za,'Viercie 
Dąbl'owa 

*1,38 
*..J.,37 
*5,13 

6,00 
2,08 
7,il8 

*2,55 
"'5,5:1 

7.43 
8,H 

*2.H 

*1,38 
7,41 
ll,37 

10,50 

I 

*..J.,15! 

7,35 
,26 

10.00 

- ! 
10,14 

2,30 
4,20 
3,50 
9,:l;3 

11,00 2,3 ' *(j,..J.:3 
1,06 :3,:36 *x,oo 
1,46 *8,40 
3,00 5,00 '"0,:35 
8,23 10,08 (j,23 

12,03 12,38 
..J., 2:; 

*11,08 
*1,58 

'"12,4!l 
";;'1141 12,24 4,111 

*!1,2l:i ';ł,08 '4,01 8,33 
'tO,36 *1,06 '1,21 7,11 
'11,16 *11,09 6,30 
'12,34 "11,55 '9,20 ·5,~5 

4,38 '''8,53 
'9,38 

7,or) 
'12,3!:! 

I *10,13 
"9,18 

"3,07 '1,:HI 
'-'5,04 

11,37 
10,11 
9,30 
ll,15 

*10,23 
lU,13 

8,25 

3,28 
2,15 

12,50 
*7,53 
*8,23 

1,42 
11,38 

"10,34 
!l,15 
8,50 

'"12,24 
9,2.5 

"9,54 , 
8,45 
7,55 

*5,29 

*7,06 *10,05 
*9,06 

".51 
:i,23 
1,43 
1,50 

*7,35 

5,58 • 8,25 
11,45 *6,1(, 
2,37 

TA-PIC ERSKO 
DEKORACYJNY 

*4,10 
*5.06 
*5,52 

7,3..J. 
9, tn ' 

10'3'1 

11,41 2.4..J. *6,1~ł 
12,55 11,58 *7,28 

*l1,50 "1,56 6,10 
*12,25 ':"12,01 

*10,113/ 

Piotrkowska 81 w Łodzi. 
'osnowiec 
"\Vrocław 
Gl'anica 
Wiednń 

Aleksandrów 
Ciechoeinek 
Bydgoszcz 
Berlin 

6,10 
12.21 

6,00 
4,09 

11,05 
5,57 

11,01lj 

2,02 5,02 ' 
2,25 5,25 

*!1.08 

';('S,ilB «ll,25 
':"8,5:') " 11,05 

ó,OI 
*10,05 

5,Ul 

1,27 
1,U5 
6,02 

Posiada na ~khlllzie meble gotowe oraz przyjmuje 
roboty na mie~(·.ie po cenach umiarkowanych. 

1,50 4,55 *8,30 *11,25 '!l' ,30' 
"'\1,56 7,04 1,04 1,04 

1,30 
"729 

Z poważaniem 

3,10 '"9,20 *12,25 '3,51 "'S,16 5,35 

I 
'"9,55 7,30 *10,2U W. Przezdzieeki 

~·i.HI *12,1\J 6,35 *12,43 
'5441 li,27 11,4°1 *7,54 , "12,04 

Pociągi oznaczone gwiazdką (*) kur~ują pomiędzy godziną 6-tą "iMzór a 6-tą rano. 

5 
tt TYGODNIK FOLSKItt 

5 PISMO SPOŁECZNE, LITERACKIE, ARTYST 1 CZNE ILUSTROWANE, 

rubli rocznie 
z prze". pocz 

rb. 6. 

pod kiernnkiem 

rubli rOl)znle 
z przes. 'Pocz. 

rb. 6. 

Kaźdy numer "Tygodnika Polskiego" składać się będzie z trzech arkuszów drnku, dnżego formatu na pięknym papierze. Za­
wierać będzie: artykuły wstępne s}Jołeczne, naukowe, historyczne i literatJkie, powieści i poezye, hytyki i przeglądy z (lzie(lziny 
piśmiennictwa, sztuki, przemysłu, finansów, l'Ulllm społecznego, artykuły treści stenograficznej, korespondencYI;l z kraju i zagranicy, 
pcmiętniki, źydory~y, humorystykę, mody. szarady, Hzallhy i t. p., reprodukcye dzie-ł malarstwa i rzeżby, ryciny maj~ce związek !l 

chwilą bieżącą i nuty. . 
Wszysikhu prenumeratorom całorocznym, któl'Zy nadeszlą przedpłatę wprost do Redakcyi "Tygodnik Polski" ofiaruje jako pre­

mlum bezpłatnie "Portret Adama Mickiewicza" w dużym formacie oraz "Księgę rzeczy polskich" Zygm. Glogera, dzieło 
o 500 str., obejmujące ()l'i~ obrzędów, praw, \lochów, urzędów, wojska i t. p. dawllej Rzeczypo~poJite.i. (Nit prze.'iyłkę pocztową obu 
I'remiów }Jl'onnmeratorzy zamiej~cowi racz.! doh~czy\l kop. 60 bez względu na odległość.) 

Prenumerata wynosi w Wars:n.wie: rb. 5 roczuie, 2 r. 50 kop. pólrocznie, l l'. 25 k. kwartalnie; z przesyłką pocztową rb. 6 
rocznie, 3 r' półro~.znio, 1 l'. 50 k. kwartalnie Pl'zl;ldpłatę przyjmuje w WUl'szawie Redakcya .,Tygodnika Pobkiego" (Marszałkow­
ska 116), ]{sięgarnie, lmntory pism i Idoski oraz wszystkie ksiggarllie w kraju, Cesarstwie i zagranicą. Agentura "Tygodnika Pol-
ekgo" w Łodzi w księgami R. Szatkego. 1121 

Nowa Szk. Prywatna Dr. leon Silbersłein ! 
. z "r ARSZTArr A}II RZE}IIESLNI CZEMl powróciwszy ze 8pel'yalnych klinik zagra~ I 

J A N A M I K O Ł A J T Y S A I niczn'ych~ leczy ~horoby skórne I weneryczne J 

I 
Przyjmuje Panow od 8- Hl, 12- 2, 6-8. 

W Łodzl- I P' t k k- - I 8 P~l1lie od i)-6. Pl'zeprowadził się na uJ. przy U. .0 r ows lej 2 , 
podejmnje się przygotowaHia uczniów do glmnazyum i innych zakładów naukowych a Ewangielicką 7. 
także bezpłatnej nauki czytania i pisania dla doroslych w dni ~wilJ,Leczne w ~za8ie I 

popołudniowym. 1274 l w. Sturm-de-Hirszfeld, 

W PRACOWNI SUKIEN 
da::t:c.l..skich i 

EMILII 
dziecinnych 
HORST, 

Piotrkowska M 81, (M dl'ugiem pj~trze) 

PRZYJMUJE sn; ,UKNIE DAMSKIE DO ROBOTY od Rb. 4. 
Tamże '~yucza sil) kroju sy8temom Wortha pl'zez czas 6 tygodni. 'Wa-

runki }Jl'zy~tępnc. 127;l 

W nowo- o.tworzonej 
Pensyi Zeńskiej 

przy ul. DLrGIEJ .N~ 8, 
.... I e k c y e r o z p o c z ę t e. aj 

Do wykładów: religi, mlltematyki, geografii, nanki o rzeczach i rysllllkow powo­
powołanI są znani pechlgodzy. Zapi~ nowych nczellllic odhywa się ~. ol1zienllie od 8 1';1-

110 do 5 popollldnin. 

Janina z Bytnerów ŁUCZKOWSKA. 

Adwokat, 
ulica Dzielna Nq 34 

przyjmuje prowadzenie spraw z weksli 
protestowanych i innych dokuml;lntów we 

I wszy.~tkich miejscowościach Cesarstwa i 
Królestwa bez zaliczenia. 

"V DOlll. GRABKI 
w gub. Kieleckiej, powiecie Stopnickim, 

pocźta Chmielnik. 

j e~t do wydzied~ .. 1 wienia od 
1 i:ltycznia 1899 r. 

~Ie.~o 
od 150 lu'ów dobrzo żywionych, na bardzo 
korzystnY'h warunkach. Tamże do wy­
dzierżawienia nowa ręczna CENTRYFU­
GA z całym przyborem, nie używana i 

jescze nie zmontowana. 
Reflektanci zechca sii,: zg-łosić do Admi-

nistracyi Dóbr Grabki. 121\0 

Dr. J. Rosenblatt 
SPECYALISTA CHORÓB 

uszu, nosa, gardła i zbo­
czeń mowy (jąkanie, bełkotanie) 

Przyjmuje od 9-11 r. i 0(1 4-7 Pll. 

ZAMADZKA N24. 1253 

Pierwsza Lecznica prywatna 
Zawadzka Xg 12. 

(dawniej róg Cegieln. i Wschodu.) 

9 - 10. D-ta Brzozowski. Chor. z~bó,~, 
plombowanie, sztuczne zę1Jy. 

10 -11. Dr. Górski. Chor. chi.J:urgiczne 
i oczne. (Niedzieh~) 

11-12. Dr. Maybaum. Chor. żołądka i 
kiszek. 

12 - 1. Dr. Goldsobel. Chor. wewnętrzne, 
spu('. płuc i >łerlla. 

1 - 2. Dr. PrzedborskI. Chor. uszu, no­
sa, gardła i krtani. (próllz nie­
dziul, wtOJ'ków i piątków) 

1 - 2. Dr. lIttauer. Chor. skórnu, we­
nerycznej dróg moczowych (prócz 
wtorków i piątków) 

2 - 3. Dr. Górski. Chor. chirUl'gh:znu i 
i oczne. (Wtorki i pi:~tki) 

2 - 3. Dr. Plnkus. Chor. wewn. i dzieci. 
2 - 11. Dr. Likiernik. Chor. oczne i ~ili­

rnrgiczlle. 
3 - 4. Dr. Goldman. Chor. chirurgiczne 
4 - 5. Dr. Hundo. Chor. wewnt?tJ'Zlll' 

kobil;lcl;l. 
Opłata za poradę 30 kop. - Łóżka dla cho­
rych. - Badania mikroskopijno-chemiczne 

I bakteryologiczne. 

Chcąc przyjść z pomocą uczącl;lj się młoL1zież r 

Girrina2yum, Szk. H .. 1ncUowcj 
i Rzemieślniczej, 

urządziłem w lokalu szkoły mojej przy nI. 

EWANGIElICKIEJ 18 

zbiorowe korepetycye 
na któTych llczuiowie za niewielką opłatą 
bqd'ł przygotowywać lokeye z pomol'ą do-
świadczonego nauczy(\iela. 1:!H5 

Aleksander Zi1ll1l1Cl'. 
-:-___ 1 ___ ._ 

1_. PRAKTYCZNA NOWOSĆ'_'''I 

:~ Golenie bez mydła.! ~ 

I ~ w Z~~Mu';;fA~im ~ I 
~ l Piotrkowska M 84. ~ 

·:,l~OMON VNZ:JAJ.lIVlłd 

Zakład Fotograficzny 

,,8. PIOTROvVlCZ" 
łódź, Nowy-Rynek G, 

Wykollywa z uatury lub przysłanycII foto­
grafij w rozmiarach do naturalnej wicl!wlŚd 

portrety 
na umówione raty 

W ramach ozdobnych. 
Obstalunki przyjmują: w PABIAKICABH. 
FiJh~ zakładu f'otognlficznego w W AR::;ZA­
'YIE Kantor Tlotelu Dl'ezdeilski!'j.!o. 127..J. 



8 ROZWOJ- Środa, duia 16 Listopada 1890 1'. 

W lOO-letnią l~OCZllicę 
podniesienia Kolegiaty 'warszawskiej do w'ysokości kościola 

X::~ T:::ElDE~L~:::Elc;r6 
wydaną zostanie historya tej swiątyni pod tytułem: 

KałedraŚw. Jana w Warszawie. 

JAN KUNTlE 
mujący s\\'6j 

Magazyn Obuwia 
przy ul. KONSTANTYNOWSKIEJ 

róg Nowego-Ryuku 

zawarł umowe z komitetem oficer­
skim 37 jJiechotn. Ekatel'yllUlll'skiego ­
pułku i zobowią7..ał się dOl>tawić obu-

wie po cenach następnycb: 
BUTY z francusko lakieru Rb. ] 6 

Dzieło to będzie zawierało d~i~je tej. tak wazną rolę odgrywają­
cej, w naszym bycie polityc:6nym świątyni, połączonej ściśle z histmyą 
narodu pol~kiego i dworu. 

I BUTY z ameryk. ~:l.kieru Bh. J fi 
BUTY szegronowe czarne ] 1 

Osiemdziesiąt ładnych rysunków i drzewmytow, przec1stawia:jących 
nie tylko ołtarze ale i celniejs~e pomniki, będą zdobiły ksiązkę. 

Cena w p renumeraci e t ej książki wyn osi r s. 3. 
Chcąc prenumeratorom "Rozwoju" ulatwi6 jej nabycie i da6 lm 

niejako premium, oddajemy ją wszystkim prenumeratorom naszym za 
pól ceny t. j. za l 1'8.' 50 kop., a w ozdobnej w płótno angielskie 
oprawie z wyciskami za 21's. Sumą tę mozna wnieś6 w d"wóch l'atach. 
rs- l przy zapisie, a res~tą po otrzymaniu dzieła. 

K~iązka wyjd~ie w końcu listopada. Zapisy przyjmujemy tylko d0 
20 listopada Pr.enumeratoi'zy ~ prowincyi mogą ksiązkę zamawia6 
listownie. Wyślemy ją za zaliczeniem. 

~"'ik:to:r Czaj e~sk:i_ 
Druk wykonają zakłady Laskauera i Babickiego w Warszawie. 

---------------------------------------------------------------------------------~~~~------

Choroby zębów." j . I Jeenkt;rsZt~ D~bro\vs]d wtore~,d Jzw!~teZ~a~~obota, I 
1------"---"------------1 D C!t l" 0(1 9-10 zrana. 

ct:i Choroby kobieee r. ~ an ne"WIC~ __ CzwM·tek i Kie.dziela. j' 

'Q;' D L B d Od 10-11 zraml 
~ ~ Choroby dziecinul;l . r. . on y . I Codziennie. l 
~ < DI~ F'tn]~anO\'{TS](1 Od - 12 zrana 
C-:) c::> Choroby wewnętrzne • ( \ ( '1 ,Ponied., Środa, Piątek i Sobota. 

g5 ~ Choroby weneryczne i mo- VI' V"\vorzańczyk ---6 1-2 po połu(lniu. 
~ -Ch I czopłciowe..... I • I ~ ,Nie(h., '''tor., Śrolla i Piątek. 

~ 'E Ch9~~~1~ w~w~'ęt.rz~e:d~i~ Dr. Wiśniewski l \Vtorel?I~;;vllr~~kz~~i~dziela. 
~ ~ Choroby O!l7n -Dr.Jfar](o,vs]{f I -;;:~~n~::a ~~~~~~ieli. 
~ ~ Choroby nosa, gardła i IlSZU l-Dr. Rontaler I wtorel,:~(1~~I~t~t/~laSobota. 
~ ~ Dr tlol' Od -2 po południn 
c:d ~ Choroby s\,órne i weneryczne ____ _~ U Z I ~oniedziałek, Czwarto i SObota.! 

-S /li Choroby wewnętrzne i ner- D ~ r"ochter' ann 0(1 2-3 po połudlliu . 
~ wowe I. l . ID POniNlziałek, Środa i Piątek. 

• n:s 
><' --c: --><' --

t:..=) 1------------ --Dr ~kibl· ll' ski Od 3-,1. po południu 
~ Choroby kobieco • ~ I Poniedziałek, ~roda i Piątek. 

--------------------------~----=-=-==-=-=-======== 
ADWOKACI 

WSPÓLNEJ KANCELARYI 

W sobotę dnia 12 listopada 
1'. b. zOi::\t.awiono w pierwszym 
l'z~dhie krzeseł lornetkę. 

F I-k W.-' k - - J' f KI-' k- Znana osoba zechce odnieś": za wyna­e I s o Ins I I oze o asans • 1 grodzeniem do redakcyi "Rożwoju" 1284 l 
w m. Ł O D Z I przy Nowym-Rynku Nr. 5', m. 6 

przyjmują obrony w sprawach cywilnych i karnych do wszystkich Sądów. Hegulnją 
lIypoteki i spadki. Specyalnie zlljmują się wykupem czynszowych nieruchomości na włas­
I1Oś,,: i sprawami, tak w Zarzą(lach ·Wło.~ciallskich, jako też i we wszystkich iuuych in-

stytucyach adm inistracyjnych. 

I 
I 
I 

F. Woliński. I 
1183 J. Kolasiński. I 

J AN HELBING 

Tapicer -Dekorator 
przeniósł swój zakład na ulicę 

KOllstantynovvsl(ą 35. 
~~D~ ••• ~I~lm.~. ~*************~~~~~~~ 

a3<: Wilhelm Gebełhner ~ D O natychmiastowego wyul1ję(,ia oddaje 
.-.- się przy ulicy Mikołajewskiej N2 9, 

i
* Fabryka Mebli· oa1ętych patentowanych ~ I (dom przecho(lni na Piotrkowską) mieszka-nie frontowe na parte rze, składające się 

z 3-ch polwi, pr:t.edpokoju, pokoju z wan­
W W A R S Z A W I E, C H Ł O D N A M 8, ną i innemi wygodami. Warunki nader ko-

ma zaszczyt zawoiadomi<\ Szau. Publiczność, że wyroby jego * I rzystlle. Wiadomość \I :stróża. 1267. I 

znajdnją sięw Ł DZI w następujących magaz. mebli u PP.: ~ 

P . Majewskiego Mikołrvjew8ka 29. I Dentysta ' l' 

M. Segała Piotrkowska 21. .1J> l, Ba BRZOZOWSKI I' A. Miillera Wschodnia 65. ~ 
F. Blanka Cegielniana -11. 
A. Hofma,na D~ielna 10. 1272 

1. Kaszynskicgo Piotrkowska 243. 
Hurtowe zamówienia przyjmuje p. H. K U P C Z Y K Widzewska 60. 

************************ 

mieszka przy ulicy 

PiOTRKOWSKIEJ m 26, 

obok cukierni p. Szma,giera, 
w domu braci Szreter6w. 

BUTY juchtowe CZU1'l1C 10 
BUTY z koniny czarne - ~l 
KAMASZE i!ztiwlety 5,25 
KALOSZE n,25 
~EJJI\Vl\T - - - - -. 1,20 
OBCASY "'Am~ - -- - 40 

Przytem mam zai!zcqt zawiadomić 
Sz. Pl1lJliczność, że posiadam \V lm'oim 
magazyllie wszelki wybór obuwia 
damskiego, męl>kiego orazdzieciuuego 
z nnjlepl>zych skór krnjowyclt i zug;ra­
nicznych po ceuach ml)żliwie uizkicu. 

128l Z szacunkiem 

Jan Kuntze. 

Dr. S. DWORZAŃCZYK 
Ordynator odllziału 

Chorób Wenerycznych 
I\' Szpitalu Ś-go "Ueksandra 

powrócił. 
PIOTRKOWSKA N~ 165. 1283 

Młoda polka 
z kOllwel'saeY:ł francuską, z wyż~zom wy­

kstałceuiem i z dobrą muzyką 

ma godziny wo lne 
Oferty w red. "Rozwoju" pO(llit. Nilll-

czycieJ ka X. 1079 

• 
OGłOSZENIA DROBNE. 

Człowiek inteligentny lat 37, żonaty, któ­
ry zarządzał majątkiem Ila wsi lat (), 

posiadający świadectwo, lJo~zukuJe odpo­
wiedniej posady przy fahrykllCJI. lnh za­
rzą(lll domem, na żądanio kancya. Bliższa 
wiadomo~ć, KOJlstantynowska 45, 111.13. 468 

Geometra przy~i.ęg-ły, 'VładysJaw St<l­
rzyilski, Łódź, ulica Polu·jniowa J\Q fi. 

wykonywa wszelkie CZyllllO~ci w zakres 
miernictwa wchodzące, do wszYNtkiclt whHlz 
i instytucyj, tak rządowych jak i prywat­
nych, przytem mając wykolIczony całkowiy 
pOllliar m. I .. odzi, Je.~t w możności załat­
wiali czynuości miejscowe 8zybl,0 i do-
kładuie. 152 

Dwa ładne nie (ltlże pokoje kawalcrskie 
z sobą złączone z usłu::tą i osobllol11 

wejściem są natychmiast do wyuajęciu, 
pr~y nI. Piotrkow.~kiej, pomiędzy l'ołud­
niową a Cp,gielnianą. 

Nr 193475 d~~ód ł'iliiŁóclz-II klej ViTarszaw­
ski ego Akcyjnego Towarzy~twa Pożyczko­
wego zaginął. Odpowie(lllie zastrzeżenie 
zrobione. ------

Osoba inteligentna lecz uuoga, wykwali­
fikowalla w swojej sztuce prosi Szali. 

Pai, o robotc;, która wchodzi w zakres wy­
rohów kwilltów sztncznych, tnkł<c .wszelkie 
odświeżania kwiatów, liści, układauia ko­
szów, bukietów i palm z w$~elką zllajomoś­
cią rzeczy. Prosi o pOparcie ją pospieszne 
w tej pracy, ::tdyż nie nia środków do żyeia 
i zagrożona jest wyrzu~elliem z mieszkania. 
Adres w redakcyi "Rozwoju" 

Przyjmuję zamówienia na wieczorki ta­
neczne lIa s',rzypre i fortepian lub en 

Bemule . Skhtdowa 14 m. 3. 46(j. 

Resztki ~owarów wełn ianych i bawełnia­
nych tanio ,sprzedaję. Piotrkowtika !lO, 

lewa oficyna I piętro. 430-(; 
--~=-------~~--------~------------------------------------------

,ll;03BOJI0HO ueH3ypoIO, r. JIO)l;3b 4 J[OJIój.lJI ] 898 r . 
~R~e~d~a~k~to-r~i-w-y-d~a-w-c-a-"'V~.-C~Z~.7A'"JE~,oW~B~'KnI~.---------------- W drukarni J. Gl{AHOWdK LEGO i S-ki. 
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